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— P ani w o li pobyt w  górach, czy nad  m orzem ?
— Stanow czo nad m o rze m !... W  tak im  k ostyu m ie, ja k  tutaj, nie m ogłabym  się  

tam  stanow czo pokazać!



N ie  w z ru sz o n y .
P a n u  S y lw e ry u sz o w i  u c iek ła  żona. Z p o ­

czą tk u  b y ł  zm a r tw io n y ,  p o tem  pogodził  się 
z losem .

Minęło pó ł ro k u ,  pow róc iła  w reszc ie  s k r u ­
sz o n a  n a  ło n o  poc ieszonego  już  m ałżonka .

—  Ach, m ężu !  — w oła . —  C zy mi p r z e b a ­
czysz , ż em  cię o puśc iła?

. —  Żeś m n ie  o puśc iła  —  odpow ie  —  to ci 
p rzeb aczam , a le  tego ,  żeś  pow róc iła ,  n ig d y  ! Bądź 
zdrow a!. . .

M iędzy c lió rz y s tk a m i.
—  W iesz , h ra b ia  j e s t  w e  m n ie  z a k o c h a n y !
—  A z  czegóż to  w n o s is z ?
—  W y o b ra ź  sob ie ,  b ę d ą c  u  m n ie  p ie rw sz y  

raz ,  z a p o m n ia ł  r ę k aw iczek ,  za  d ru g im  razem  
laski, p o tem  z aś  kape lusza . . .

— No, to  uw aża j ,  b y  n a s tę p n y m  ra z e m  nie 
zos taw ił  innej,  w ażn ie jsze j  części g a rd e ro b y . . .

P rz e d  try b u n a łe m .
W  sądz ie  k a r n y m  toczy  się  ro z p ra w a  p rz e ­

ciw a n d ru so w i ,  o s k a rż o n e m u  o s z e re g  zb rodn i 
i k rad z ieży .  P rz e m a w ia  w ła śn ie  p ro k u ra to r :

— T a k !  C złow iek  t e n  ży je  ty lk o  ze  zb rodn i!  
W  te m  m ie jscu  p r z e r y w a  m ów cy  o sk a rżo n y ,

podchodzi d o ń  i rzecze :
—  A, to  s e rw u s  k o le g a !  1 pan  p r o k u ra to r  

ży je  p rzec ież  ta k ż e  ze  zbrodni. . .

Spowiedź starego kawalera.

By spow iadać m iłość moją, 
Uwielbiona, ukochana,
Gdybym młodszym  był cokolw iek, 
Padłbym  chę tn ie  na ko lana!

Lecz mi tabes w krzyżach  w ierci, 
Dziś zaledw ie, że sam  sto ję,
Więc, w ielbiona, ukochana,
Pójdź ty  na  ko lan a  m oje!

Aj, do dyabła, coś za ciężko,
Że aż w krzyżach  coś mi trzasło , 
Pow olutku, pom aleńku ..
Oto dziś je s t  m oje hasło!...

Z m elo d y i w iejsk ich .
Płynie w oda heń  w strum yku,

W iatry  polem  biegą,
Gadał ci mi panicz, gadał,

Żebym b y ła  jeg o .

Pada śnieżek, pada  biały,
Będę jeździć sanią,

Gadał ci mi panicz, gadał,
Że m nie zrobi panią...

Błysło słonko, s topn ia ł śnieżek,
Lód n a  rzekach  p ry ska ,

Z am iast państw a zosta ła  mi 
W ierzbow a kołyska.

'T s -

Fatalne omyłki drnku.
Z  ogłoszenia: R a d a  m ie jsk a  w  P o d g ó rz u  roz­

p isu je  n in ie jszem  k o n k u r s  n a  p o sa d ę  a k u sz e rk i  
o k rę to w e j .

Z  kroniki: K i lk ak ro tn ie  już w sp o m in a l iśm y  
n a  tem  m iejscu , iż w  ła z ie n k a ch  sp o ty k a  się 
b a rd zo  b r u d n e  p a n n y .

Z  nowelki: P a n n a  Lola podczas  t a ń c a  o g ro ­
m n ie  się  ko c i ła .

Z  powieści: O d d a w n a  już  p a n n a  K la ra  w z d y ­
ch a ła  do c z o p k a  m a łżeń sk ieg o .

Z  biografii: J e s t  to  z n a n y  pow szech n ie  po e ta  
i m u la rz .

Z  artykułu wstępnego: Posłow ie  nas i  n ie  po ­
winni zgodzić  się n a  p rz e p ro w a d z e n ie  t a k  dra- 
g o ń s k ie j  u s ta w y .

Z  literatury: „ O ś le  p ió ra “ , to  j e d e n  z n a j ­
lep szy ch  u tw o ró w  o s ta tn ie j  doby .

Z  przew odnika: T o w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n o ­
ści zn a jd u je  się p rz y  u licy  K o k ie te k .

Z w y k ła d u .
— B rodzińsk i,  je d n ą  n o g ą  s to jąc  jeszcze  na  

g ru n c ie  k la sy c y z m u ,  d ru g ą  w ita  już  z a ra n ie  n o ­
wej epoki.

Z a k u lisa m i.
—  W ięc  d a ł  ci d y r e k to r  n a re szc ie  ro lę  M a­

ry i  S z tu a r t ?
—  N a t u r a l n i e ! P o s ta w i ła m  m u  do w y b o r u : 

a lbo  M a ry a  S z tu a r t ,  a lbo dw ie  k o ro n y  zaliczki.

B ie d n e  t e  te śc io w e .
Zięć  (czy ta jąc):  M rów ko jad  m a  ję z y k  długi 

n a  d w ad z ieśc ia  cali... (do teśc iow ej) . . .  To m u 
m a m a  m u si  dop ie ro  zazdrościć! .. .

Pech.
Ojciec z synem  swoim  z lasu 
Pow rócili w ieczór dom a,
Choć s tra c ili  dosyć czasu,
Lecz z próżnem i szli rękom a.

Więc pan  ojciec się tłum aczy,
S ta ra  to, ja k  św ia t, ram o tk a ,
Że nie może być inaczej,
Gdy się s ta rą  babę spotka.

Na to  synek  się u śm iecha:
„Dziwnie losy człeka wiodą,
I ja  m iałem  także  pecha,
Bom dziew czynę sp o tk a ł m łodą!u
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To c h y b a  t r u d n o .
(Z rozm ow y re ż y se ra  z ak to rem ).

— B ardzo  d o b rz e  w y s tu d y o w a ł  p a n  tę  rolę... 
J e d n a k  w  scenę ,  w  k tó re j  p a n  u m ie ra ,  m usi 
się  p a n  w żyć  je szcze  l e p i e j !...

P o d s łu c h a n e .
—  Widzisz, tam  idzie Karol...  Nie ch c ia łbym  

być  w je g o  skórze.. .
— A to d laczego  ?
— Bo nie  zm ieśc i łb y m  się  w niej... on  p rz e ­

cież d a lek o  szczup le jszy  o d e m n i e !...

Trzeba mieć szczęście!
Im

(H nm oreska).

W  p oczeka ln i ,  p rz e d  g a b in e te m  p a n a  d y r e ­
k to ra  te a t ru . . .  (gdzie, to  ta jem n ica  u rzędow a! . . . )  
s iedz ia ł  z n a n y ,  choć, ja k  do tąd ,  ty lk o  w  g ro n ie  
n a jb liż szych  sw y c h  przyjaciół,  pan  S te fan  i ocze­
k iw a ł  n a  sw ą  kolej.

C zek a ł  ju ż  d łu ż sz ą  chwilę , p a n  d y r e k to r  by ł 
je d n a k  za ję ty  ro z m o w ą  z ja k ą ś  dam ą , ta k a  zaś, 
jak  w iadom o, m usi się  w y g a d a ć  i la d a  czem 
zb y ć  się  n ie  pozwoli.

S e rc e  p u k a ło  m u g łośno , dziś  o d w a ż y ł  się 
n a  k ro k  , fan o w czy ,  m o g ący  ro z s t r z y g n ą ć  o ca ­
łej je g o  przyszłości. . .  Pod  p a c h ą  t r z y m a ł  zwój 
p ap ie ró w , to  by ło  p ie rw o ro d n e  dziecię  jego  Muzy, 
u tw ó r  d ra m a ty c z n y  w je d n y m  akcie...

K o ledzy , k tó ry m  p ra c ę  s w ą  odczy ta ł ,  n ie  
mieli d lań  s łów  u zn an ia ,  w iedz ia ł  j e d n a k ,  że 
d y re k to rz y  te a t ró w  są  bardz ie j  w y m a g a ją c y  i nie 
ta k  ba rd zo  e n tu z y a z m u ją  się , zw łaszcza  w obec  
m ło d y c h  a u to ró w , k tó ry c h  n a z w isk a  n ie  w y ro ­
b iły  sob ie  d o tąd  m arki.. .

P o czą tek  m usi być  p rzec ież  ra z  z rob iony , 
lo d y  m usi s ię  p rze łam ać ,  zwłaszcza, że d y re k to r  
z n a n y  b y ł  ze swej in te l l igency i  i dzięki jeg o  
pom ocy  n ie je d e n  już z au to ró w  zd o b y ł  sob ie  
ry c e r sk ie  os trog i  w  l i te ra tu rz e  d ra m a ty c z n e j .

D am a  o puśc iła  w reszc ie  g a b in e t  d y re k to r sk i ,  
za led w ie  drzw i z a m k n ę ły  się  za nią , z a p u k a ł  
do n ich  p a n  S tefan .

—  P roszę !  — o d ezw a ł  się  b a so w y  g łos  z w n ę ­
trza .

M łody cz łow iek  w sz e d ł  n ie śm ia ło  i zna laz ł  
s ię  w o b ec  tego ,  k tó ry  m ia ł  s ię  p rzy czy n ić  do 
sp e łn ie n ia  je g o  n a jp ięk n ie jszy ch  m arzeń .

P a n  d y r e k to r  b y ł  w idocznie  b a rd z o  za ję ty , 
n a  o k rą g ły m  bow iem  b rz u sz k u  za łoży ł  obie  ręce, 
w ie lk im i zaś  pa lcam i w y w ija ł  g w a łto w n eg o  
m ły ń ca .  U w ie lk ich  ludzi j e s t  to  n ie c h y b n y m  
zn ak iem , że m y ś lą  o czem ś b a rd zo  w ażnem .

Z w olna  zw rócił  w zrok  p y ta ją c y  n a  p rz y b y sza .
—  P an  d y r e k to r  pozwoli. J e s te m  S te fan  D a­

neck i —  rz e k ł  m łody  człowiek.
— B ardzo  m i p r z y j e m n i e ! —  od p ar ł .  —  P ro ­

szę  siadać.. .  C zem  m o g ę  ł a s k a w e m u  p a n u  s łu ż y ć ?
— P rz y sz e d łe m  w sp ra w ie  osobis te j .
— Hm... Może o w o ln y  b ile t? . . .  B ardzo  ża ­

łuję...
—  O n i e ! Pozw oli łem  sob ie  p rz y n ie ść  u tw ó r  

d ra m a ty c z n y  m e g o  p ió ra ,  z p ro śb ą ,  b y  p a n  d y ­
re k to r  b y ł  t a k  ła s k a w  i p o d d a ł  go sw ej św iatłe j  
ocenie , g d y b y  się  zaś n a d a w a ł  do w y s taw ien ia . . .
— — Z o b a c z y m y ! Z o b a c z y m y !... Choć z g ó ry  

nie  rob ię  p a n u  w ielk ich  nadzie i ,  n a  b iu rk u  m am  
ca ły  s to s  ró żn y ch  sz tu k .  N iem a dnia ,  b y  k toś  
się  z czem ś p o d o b n e in  n ie  zgłosił. Ot, ta  dam a , 
k tó ra  dop ie ro  co s tą d  w ysz ła ,  p rzy n io s ła  trzy  
t r a g e d y e ,  s ie d m  d ra m a tó w  i pięć kom edyi. . .  G ra ­
fom ania  d ra m a ty c z n a  k w itn ie  w  ty c h  czasach, 
ja k  n igdy...  P a n  ł a s k a w y  ju ż  co w y s ta w ia ł?

— N ie! N a te m  polu p ró b u ję  sw y c h  sił po 
raz  p ie rw szy .  D o tąd  p isy w a łe m  fe j le to n y  i a r ­
ty k u ły  l i te rack ie  w  k ilku  n a sz y c h  p ism ach. K ry ­
ty k a  p rzy ję ła  je  ba rd zo  życzliwie...

— H m ! Ż ału ję ,  n ie  c z y t a ł e m ! M nie w  pi­
sm a c h  co dz iennych  z a jm u ją  ty lk o  w iadom ości 
te a t r a ln e  i s p ra w o z d a n ia  g ie łdow e , r e s z tę  zo­
s ta w ia m  dla  tych ,  k tó rz y  n ie  w iedzą , co rob ić  
ze  sw y m  czasem . P ro szę ,  n iechże  p a n  s i a d a ! — 
dodał ,  w idząc, że  m ło d y  cz łow iek  ja k o ś  n ie  m a 
odw ag i,  b y  za jąć  m ie jsce  w  fo te lu  tuż  obok  
b iu rk a ,  co z re sz tą  b a rd z o  m ile  pod rażn i ło  w ła ­

s n ą  miłość p a n a  d y re k to ra ,  k tó ry  o swej w iel­
kości m iał b a rd zo  w y g ó ro w a n e  pojęcie.

M łody cz łow iek  u s ia d ł  i t a k  c iągną ł  d a l e j :
— J a k o  p o czą tk u jący ,  w iem , że m a ło  m am  

sz a n s  p o w odzen ia ,  m im o to  n ie  w a h a łe m  się 
zw rócić  do  p a n a  d y re k to ra ,  ch o ćb y  ty lk o  d la ­
tego ,  że św ia t ła  j e g o  r a d a  m oże  mi n a  n ie jedno  
o tw o rz y ć  oczy.

— T a k !  M asz p a n  s łuszność .. .  j a  s a m  czy­
tu ję  w sz y s tk ie  n a d e s ła n e  u tw o ry ,  m a m  też  w oce­
n ian iu  ich w y ro b io n ą  ju ż  r u ty n ę  i rzad k o  się 
mylę.. .  A  p rz y z n a m  się, że d o b ry c h  sz tu k  o g ro ­
m nie  t e r a z  m ało!.. .  O grom nie . . .  Hm... W ięc  u tw ó r  
p a ń sk i  to  jed n o a k tó w k a . . .  T y c h  nam  rzeczy w i­
ście b rak u je .

— J a  te ż  d la te g o  sądz iłem , że...
—  H m ! T y tu ł  tak że  w ca le  o r y g i n a l n y !
P an  S te fan  D aneck i p rom ien ia ł ,  zw łaszcza ,

g d y  u s ły s z a ł  je szcze , że, o ile d y re k to ro w i  się 
zdaje  i t r e ś ć  też  j e s t  za jm u jąca .  W idzia ł już  n a ­
zw isko  sw e  n a  afiszu  i s ły sz a ł  g ło śn e  ok lask i  
pub liczności w  a u d y to ry u m .

— H m ! A jak ież  w  d a n y m  w y p a d k u  s ta ­
w ia łb y  p a n  w a ru n k i  ? — b a d a ł  da le j  d y re k to r .  — 
Bo to, u w a ż a  p a n ,  n azw isk o  a u to ra  n iezn an e ,  
pub liczność  coraz  n iechę tn ie ]  chodzi do te a tru . . .

— O ! J a ,  p a n ie  d y re k to rz e ,  zgodzę  się  na 
te  w a ru n k i ,  j a k ie  p a n  sam  postawi.. .

—  D o b r z e ! W  tak im  raz ie  d w a  p ro c e n t  od 
do ch o d u  b ru tto . . .  T y le  p łacę  n a w e t  z n a n y m  a u to ­
rom ...  P ro sz ę  u tw ó r  swój zostaw ić , je szcze  dziś 
go p rzeczy tam . B ardzo  się  c ieszę, żem  p a n a  
p o zn a ł  i że  m n ie  p a n  w ła śn ie  zaszczycił  sw em  
zau fan iem . Nie zaw iedz ie  się p a n  n a  mnie.. .  
C zy  zn a  p a n  d o b rz e  mój p e rso n a l  t e a t r a ln y ?

— N ie z u p e łn ie ! R zad k o  b y w a m  w  tea t rz e ,  
nie  s ta ć  m n ie  n a  to!

—  W  ta k im  raz ie  p ro szę ,  oto a s y g n a ta  n a



Z m ito lo g ii.
—  P o w iad asz ,  że m n ie  u b ó s tw ia sz  i czcisz, 

że j e s t e m  tw e m  b ó s tw e m , d laczegóż  w ięc  n ie  
żen isz  się  ze  m n ą ?

—  Bo c h y b a  p rz y z n a sz ,  że  p rzec ież  G recy  
i R z y m ian ie  n ie  żen ili  się ze  sw em i b ó s tw am i !...

O tw arty .
—  I p a n  p o w a ż y łe ś  się  p oca łow ać  w czoraj 

w n o c y  m o ją  c ó rk ę ?
—  N ie s te ty !  Dziś, w  b ia ły  dzień , n ie  m ogę  

sob ie  te g o  da row ać! . . .

Stoi.
N aprzeciw ko ok ienka

Młodej, cudnej dziewoi,
Ja k iś  fac e t p rzysto jny  

Od godziny  już stoi.

U płynęła godzina,
Upłynęła i d ruga,

On naprzeciw  ok ienka
Ciągle sto i i m ruga.

I słyszałem  te  słow a
Z u s tek  p ięknej dziew oi:

„Mnie się to  ju ż  sprzykrzyło ,
A on sto i i s to i!44...

W  re d a k c y i.
—  C zy p a n  r e d a k to r  p r z y jm u je ?
—  Je ś l i  chodzi o p r e n u m e r a tę ,  to  i o w s z e m !

T ra fn e  o k re ś le n ie .
M łody człow iek  ro zm aw ia  p rzed  t e a t r e m  z e le ­

g a n c k ą  b lo n d y n k ą .
—  K to  b y ła  t a  p a n i ?  — p y ta  je d e n  ze z n a ­

jo m y ch .
— To... to  żona  k ilku  m y ch  przyjaciół. . .  — 

odp o w iad a  za g a d n ię ty .

N a lo te ry i  fa n to w e j.
—  W y g ra łe ś  p a n  s z n u ró w k ę !
—  Cóż z teg o ,  k ie d y  próżna.. .

W  ża ło b ie .
— W s ty d ź  się p a n !  D opiero  m iesiąc , ja k  

ż o n a  zm ar ła ,  jeszcze  ża łoba , a  już  ro m a n su je sz  
z d z ie w c z ę ta m i!

— Tak...  a le  ty lk o  z b ru n e tk am i. . .

D o b ra  p o m y łk a .
— T a  dam a , k tó r ą  sp o tk a l iśm y , m u s i  być 

c h y b a  żo n ą  ra d c y  X-a. S y n e k  je j,  ja k  dw ie  k ro ­
ple  w o d y ,  do n iego  p o d o b n y !

—  W łaśn ie ,  że  się m y l i s z !
—  A któż to  je s t? . . .
— Żona  jeg o  s e k re ta r z a  !...

N ie p o trz e b n y  p rz e s tra c h .
O śm n a s to le tn ia  p a n n a  H ela , p rz y sz e d łsz y  do 

dom u, z w raca  się  do sw ej m a m y  ze s ło w a m i :
— M am usiu , czy m o g ę  ci w y jaw ić  s ło d k ą  

ta je m n ic ę  ?
W  b ie d n ą  kob ie tę ,  j a k b y  p io ru n  u d e rz y ł ,  p o d ­

skoczy ła  n a  k rz e ś le  z p rz e ra ż e n ia ,  p e w n a  w sz y s t ­
k iego  na jgo rszego .

P a n n a  H e la  d o d a ła  je d n a k  n a  u s p o k o je n ie :
—  P a n  Karo l o f ia row ał mi p u d e łk o  pom ad ek !

S tra sz n y  w id o k .
— Bój się  B o g a !  Co ci się s ta ło ? . . .  J a k  ty  

w y g lą d a s z ?  W sz y s tk ie  w ło sy  z jeży ły  ci się na  
g ł o w i e !

— W y o b ra ź  sobie , w łaśn ie  w idz ia łem  m oją  
te śc io w ą  w n e g l i ż u !

Z gadł.
— G w iz d a k o w s k i ! P o w ied z  mi, d laczego  się 

t r z y m a  p sa  w d o m u ?
— A b y  go h y c e l  n ie  z łap a ł!

N a in sp e k c y i po licy i.
Z głasza  się  n a  in sp e k c y ę  w D y rek cy i  poli- 

cyi jeg o m o ść  i zaw iad am ia  d y ż u rn e g o  k o m isa ­
rza ,  iż sk rad z io n o  m u  p o r tm o n e tk ę .

W  t ra k c ie  sp isy w a n ia  p ro to k ó łu  p y ta  kom i­
sa rz  :

—  A ja k  w y g lą d a ła ?
— O... b a rd z o  ł a d n a ! —  od p o w iad a  z a g a ­

d n ię ty .  —  B lo n d y n k a ,  n ieb iesk ie  oczy, ha lk a  
j e d w a b n a ,  m ajteczk i z k o ro n k am i,  pończochy  
lila... Z re sz tą  pan  k o m isa rz  m usi j ą  c h y b a  znać!

D o b ra  o d p o w ied ź .
O n : Czy ch c ia łab y  p an i  b y ć  s ło ń cem  m ojego  

ż y c ia ?
O n a : N a tu r a ln i e ! B y ła b y m  w ó w czas  od d a  

łona  od p a n a  o d w ad z ieśc ia  m il ionów  mil...

C ie rp liw y .
Ojciec (do k o n k u re n ta ) :  Z w ra c a m  je d n a k  p a ń ­

s k ą  u w a g ę ,  iż m oja  c ó rk a  n ie  m a  posagu .. .
Konkurent (b io rąc  za  k a p e lu s z ) : W  tak im  

raz ie  m ocno  żałuję!.. .
O jciec: A le  po mojej śm ie rc i  c z e k a j ą  sp a d e k !
K onkurent: No... to  ju ż  w olę  zaczekać.. .

Rozsądne dziecko.
— No, wiem już — rzek ł Ja ś  m ały,
— Wiem sk ąd  się dzieci b iorą,
To bocian je  rodzicom ,
Przynosi nocną porą.

I ty lko  te raz  o to  
Zapytam  się m am usi,
K tórędy bocian  wchodzi...
To być ciekaw e m usi! —

Odpowiedź dobrej m atk i 
Na pozór bardzo szczera:
— Umyślnie mu w pokoju  
Okienko się o tw iera. —

Ja ś  k rzy k n ie : — I u bony 
O tw arte je s t  do ran a ,
Z pew nością  to  d latego ,
Że czeka n a  bociana!

P rz y to m n o ść  u m y słu .
P an  Leon p rzy jeżd ża  k o m in ia rsk im  poc ią ­

g iem  do Z a k o p a n e g o  i m a  tak i  pech , że zas ta je  
sw o ją  żonę  n a  czu łem  sa m  n a  s a m  z ja k im ś  
o bcym  facetem .

N a s tę p u ją  scen y ,  sp azm y ,  aw a n tu ry . . .
G dy  p an i  p rz y sz ła  ju ż  do s ieb ie  po o m d le ­

niu, p y ta  m ęża ,  u d a ją c  n a iw n ą :
—  W ięc  to  n ie  b y łe ś  t y ?  W y t łu m a c z  mi 

za tem , k to  to  b y ł  te n  ob cy  p a n ? . . .

d w a  w o lne  b i le ty  n a  dz is ie jsze  p rz e d s ta w ie n ie .  
W  d a n y m  raz ie  p o p ro szę  p a n a  o jeg o  u w ag i  co 
do o b s a d y  ról w  sztuce.. .

—  D zięku ję  s e r d e c z n i e ! Czy po odpow iedź  
m am  się  zgłosić  osob iśc ie  ?

— O ! P ro s z ę  się  n ie  f a ty g o w a ć ! Z aw iadom ię  
p a n a  lis tow nie . . .  J ak i  a d re s? . . .

U szczęś l iw iony  D aneck i  zos taw ił  swój a d re s  
i w y sz e d ł  p rz e d  t e a t r ,  gdz ie  ju ż  o czek iw a ł n a ń  
je g o  se rd e c z n y  p rzy jac ie l ,  p a n  Leon.

— Z ach w y co n y  j e s te m  p rzy jęc iem , jak ieg o  
d o zn a łem  —  w o ła ł  m ło d y  au to r .  —  Co to  za 
in te l l ig e n tn y  człow iek, te n  d y r e k t o r ! U tw ó r  mój 
tak ,  j a k b y  już  b y ł  p r z y j ę t y !...

Od teg o  czasu  u p ły n ę ło  o k rąg ło  pó ł roku . 
P a n a  d y r e k to r a  z a s ta je m y  w jeg o  g ab in ec ie  w  tej 
sam ej,  co i p o p rz e d n io  pozycy i,  obok  n iego  s ie ­
dzia ł  d r a m a tu rg .  Obaj p row adzili  o ż y w io n ą  ro z ­
m ow ę.

—  Nie, to  s k a ra n ie  bosk ie ,  p o w iad am  p an u ,  
z ty m i  a u to ra m i !  —  m ów ił  p o d n ieco n y  d y r e ­
k to r  i w s k a z a ł  n a  leżący  n a  b iu rk u  list. —  T en  
ja k iś  D an eck i  już  po ra z  c z w a r ty  p rz y p o m in a  się 
m oje j pamięci.. .  D u r n i e ! Im  się zdaje , że  ja  nie 
m a m  nic  inn eg o  do ro b o ty ,  ty lk o  czy tać  ich 
b zd u rs tw a . . .  S ły sza ł  p a n  co o ja k im ś  D an eck im ?

— D o tą d  n ic!
—  A czy  d a łe m  p a n u  jeg o  sz tu k ę ? . . .  Zdaje  

mi się, że to  b y ła  je d n o ak tó w k a . . .
— Z araz  p o p a trz ę !  C zy  p a n  d y r e k to r  chc ia łby  

ją  p r z e c z y ta ć ?  .
— A ni m y ś l ę ! Dziś w ieczór  w y jeżd żam  za 

in te re sa m i  do W ied n ia ,  w ra c a m  dop iero  w e  w to ­
rek .. .  Mój drogi, z rób  z t ą  ho ło tą  p o rz ą d e k  i po- 
o dsy ła j  im te  ich i d y o t y z m y ! Czy k a z a łe ś  w y ­
d ru k o w a ć  l is ty  z zaw iad o m ien iem , że  u tw ó r  dla 
n a s  się  n ie  n a d a j e ?

— T a k  j e s t ! P ię ć se t  sz tuk! . . .
—  To n a m  w y s ta rc z y  n a  r a z i e !... No, do 

w idzen ia ,  bo ję  się  bow iem  spóźnić  n a  kolej,  
a m am  k i lka  je szcze  s p ra w  do za ła tw ien ia . . .  
Jeś l i  p a n  m asz  ocho tę ,  m oże p rzeczy tasz  te  n a ­
d e s ła n e  p race? . . .  Nuż się  co znajdzie...

— A ni m y ś l ę ! —  m r u k n ą ł  do s ieb ie  p a n  
d ra m a tu rg ,  o d p ro w a d z a ją c  d y re k to ra  do drzw i, 
a  m y ś ląc  o te in ,  że  w ła śn ie  n a  dziś  w ieczór 
zam ów ił  p a n n ę  Lolę, j e d n ę  z gw iazd  scen icznych , 
b y  go w k a n c e la ry i  odw iedziła .

W  k ilka  m in u t  z jaw iła  się też  oczek iw ana ,  
b a rd z o  p ię k n a  b lo n d y n k a  o p e łn y c h  ksz ta ł tach ,  
ideał,  do k tó re g o  w z d y c h a ł  ca ły  p e rso n a l  t e a ­
t r a ln y  i p rzy n a jm n ie j  p o ło w a  publiczności.  O na 
zaś, ja k o  li tościwa osoba , d a rz y ła  w zględam i 
sw ym i k ażd eg o ,  o  k tó ry m  w iedz ia ła ,  że m oże 
jej b y ć  k ied y k o lw ie k  p o trzeb n y m .

D ra m a tu rg ,  j a k o  p ie rw sz a  po d y re k to rz e  
o soba ,  z a jm o w a ł  te ż  w  je j  s e rc u  je d n o  z naj- 
p o czes tn ie jszy ch  miejsc.

W p a d ła ,  j a k  b o m b a ,  w o ła jąc :
—  P rz e p ra sz a m  cię, a le  o g ro m n ie  mi się 

s p i e s z y ! N ajw yże j  m i n u t k ę !
—  C o ?  M inu tkę? . . .  To dla  m n ie  m ało  — 

o dparł .
— B ardzo  cię p rz e p ra sz am , a le  dziś  n ie  m ogę 

d ł u ż e j ! O dz ies ią te j  m a m  ra n d k ę  z h r a b ią  Zy- 
ziem. Nie m o g ę  m u  pozwolić c z e k a ć !

—  To fa ta ln e ! . . .  Cóż za p aczk ę  n ie s ie s z ?
—  W y o b ra ź  sobie , te n  idyota , szew c, now e  

lak ie rk i  p rz y sy ła  mi tu ,  do g a rd e ro b y ,  zam ias t  
do d o m u !

— Osioł! P o k aż  je !  F iu!  F iu !  Co za p a rad a !  
J a k ż e  ch c ia łb y m  je  w idzieć  n a  tw y c h  p ięk n y ch  
nóżkach .. .  C zy  m o g ę  pom ódz p rz y  ich w d z ie ­
w a n iu ?

— Nie! Dziś nie!. . .  Nie m a m  czasu !  H rab ia

g o tów  się  obrazić... Ju t rz e j s z y  w ieczór  zos tan ie  
do tw ej d y sp o zy cy i!  B ędziesz  je  m óg ł w ed le  
ży czen ia  zd e jm o w ać  lub  w dziew ać! . . .  No, s e r ­
w u s!  J u ż  lecę... Ba... A le  daj p a p ie ru ,  b y m  je  
o w in ę ła !  T ak  ich p rzec ież  n ie  zan iosę  do d om u!

—  W e ź  sobie  z b iu rk a !  T y lk o  uw aża j ,  b y ś  
n ie  z a b ra ła  czegoś  p o trzebnego . . .

—  No, p a !  Do w idzen ia  ju t ro !
P os ła ła  m u  w  po w ie trzu  ca łu sa  i w y p a d ła  

n a  k o ry ta rz ,  ja k  h u ra g a n .
P a n  d ra m a tu rg ,  k tó ry  w  duchu  k lą ł  h rab ieg o ,  

iż pozbaw ił  go n a  dz is ie jszy  w ieczór m iłego  to ­
w a rz y s tw a ,  zas iad ł  ty m c z a se m  p rz y  b iu rk u  dy- 
r e k to r sk ie m , a  n ie  m a jąc  n ic  lep szeg o  do  r o ­
bo ty , z a b ra ł  s ię  do  p rz e g lą d a n ia  m a n u sk ry p tó w .. .  
Nie czy ta ł  ich, b ro ń  Boże, n a  to  szk o d a  d ro ­
g iego  czasu , k a ż d y  je d n a k  z o so b n a  w k ład a ł  
w k o p e r tę  i d o d a w a ł  d ru k o w a n y  list, w  k tó ry m  
d y re k c y a  te a t r u  zaw iad am ia ,  iż n a d e s ła n y  u tw ó r ,  
n ie s te ty ,  n ie  n a d a je  się d la  niej...

W  czasie  tej p ra c y ,  b a rd zo ,  n a w ia s e m  m ó­
wiąc, w y tęża jące j ,  n a tra f i ł  n a  j e d n o a k tó w k ę ,  k tó ­
rej b ra k o w a ło  k i lk u  p ie rw sz y c h  a rk u sz y .

—  P s ia k re w !  —  zaklą ł.  —  C iek aw y  je s tem , 
g dz ie  się m o g ły  podz ieć? . . .  A ha!  J u ż  w iem ! 
P e w n ie  ta  p o s trz e lo n a  Lola za w in ę ła  w  n ie  sw e  
lak ie rk i. . .  Co j a  pocznę  n ieszczęś l iw y! T ak  o d e ­
s łać  n ie  można.. .  C ie k a w y m , czy ja  to  praca? .. .  
A h a !  W ła śn ie  te g o  D an eck ieg o !  K o m e d y a  w je­
d n y m  akc ie  po d  t y t u ł e m : „ N iesp o d z ian k a44. M u­
szę  n ap isać  do Loli, b y  zw róc iła  rękopis . . .

Z a b ra ł  s ię  do w y s ty l izo w an ia  l is tu  i pom im o 
spóźn ione j  p o ry  w y s ła ł  do  je j  m ie sz k a n ia  w o ­
źn e g o  te a t ra ln e g o .

N a d ru g i  dz ień  ra n o  w b iu rze  d y re k to rsk ie in ,  
w  k tó re m  u rz ę d o w a ł  t e r a z  p a n  d r a m a tu r g  pod 
n ieo b ecn o ść  sw eg o  szefa , z jaw ia  się p a n n a  Lola.



W atelier.
A rcydzieła u rzeźbiarza 
O gląda ryczałtem ,
Aż sp o strzeg ła  jedno  z dziwnie 
M uskularnym  kszta łtem .

— To Apollo — m istrz  objaśnia,
— Sam a pan i p rzyzna :
Co za linie idealne
I m ięśni tężyzna!

Dama, w zrok utkw iw szy w posąg, 
P y ta  z dobrą  w olą:
— Czy pan  nie wie, gdzie przypadkiem  
Mieszka pan  Apollo?...

N a sz e  d z ie c i.
P a n  do m u , po k i lk o d n io w y m  p o b y c ie  za  in ­

t e r e s a m i  n a  p ro w in cy i ,  w ra c a  n ie sp o d z ian ie  do 
ro d z in y  i za raz  n a  w s tę p ie  sp o ty k a  sw o ją  cz te ­
ro le tn ią  có reczkę.

—  J a k  się  m asz ,  m a ł a ?  — p y ta .
—  D o b r z e ! J a k  to  d o b rze ,  że t a tu ś  już  w ró ­

cił —  o d p o w iad a  zag ad n ię ta .
— A gdz ie  m a m a ?
—  W  sy p ia ln i!
—  N ik t  s ię  o m n ie  n ie  p y t a ł ?
—  P y ta ł  s ię  ja k iś  oficer... C zek a  od wczoraj!
— A gdz ie  j e s t ?
—  U m am usi. . .

Co to  j e s t  p r a w o  m a łż e ń s k ie ?
P ra w e m  m a łż e ń sk ie m  n a z y w a m y  ogół p raw , 

jak ie  m ąż  po s iad a ł ,  zan im  się ożenił...

T a k ż e  z a p ła ta .
G o sp o d a rz  ze wsi w róc ił  z m ia s ta ,  d o k ąd  

chodził, b y  sob ie  d ać  w y rw a ć  bo lący  ząb . G dy 
pow róc ił ,  p y ta  go s ą s ia d :

— A ileście , W ojc iechu , dali cy ru likow i za 
w y rw a n ie  z ę b a ?

—  A no , sz ó s tk ę  i d w a  r a z y  w  g ę b ę !

D o b r a  d e f ln ic y a .
—  Czy twój b r a t  ż o n a ty ?
—  Nie, to... k u k u łk a . . .

N a sz e  d z ie c i.
—  W iesz , m a m u s iu ,  że to b y  b y ło  o k ro p n e ,  

g d y b y  t a k  boc ian  p rzy lec ia ł  do n a s  z w izy tą ,  
a c ieb ie  n ie  b y ło  w  d om u, ty lk o  t a tu ś  i Kasia!...

W  k a n c e la r y i  w ię z ie n n e j .
N ało g o w y  złodziej, po o d s ied zen iu  t r z e c h le ­

tn ie j  k a r y  w ięz ien ia ,  zo s ta je  w y p u sz c z o n y  na  
wolność.

D y re k to r  z a k ła d u  n a  p o ż e g n a n ie  d a je  m u  
je szcze  k i lka  n a u k  m o ra ln y c h  i k o ń c z y  s łow am i:

— No, m a m  n ad z ie ję ,  że się  p o p r a w i s z !
—  N a tu ra ln ie ,  p ro sz ę  p a n a  d y rek to ra . . .
—  M asz m oże  je szcze  ja k ie  ż ą d a n ie  ?
— T a k  j e s t ! P ro s i łb y m  o z w ro t  w y try c h ó w , 

k tó re  mi p rz y  a re s z to w a n iu  odeb rano .. .

A p osto łk a  pokoju.
Są n ieraz  p rzy k re  konflik ta,
H arm onia zn ika  w n e t b łoga,
Gdy z cyw ilam i w niezgodzie,
Żyje w ojskow a załoga.

Lecz Zosia śm ieje się z tego ,
I m yśli sobie po sw ojsku:
Dać, co cywilom  należy,
Dać, co należy  też  w ojsku.

I k o n feren cy e  w tym  celu,
Kwestyi pokoju  oddana,
Ma z cyw ilam i do zm ierzchu,
A z w ojskow ym i do ran a .

P o m y łk a .
W  p rzed z ia le  k la sy  d ru g ie j  n a  p rze s trzen i  

m ięd zy  S ta ry m  S ączem  a  K ry n ic ą  ca łu je  face t 
m ło d ą  p a n ie n k ę .

—  J a k  p a n  ś m ie s z ?  —  w o ła  zap e rzo n a .
—  P rz e p ra s z a m  b a r d z o ! J a  b y łe m  p e w n y ,  

że  to  ju ż  tune l . . .  A le  d a ru je  pan i,  bo j a  m am  
k ró tk i  w zrok .

W  m a s a r n i .
—  P a n n o  M a n i u ! Z a  sz ó s tk ę  tak i  o g ro m n y  

k a w a ł  k ie łb asy . . .  Czy to  p o m y łk a ,  czy  w y z n a n ie  
miłości ?

T a k ż e  o d p o c z y n e k .
— Mój drogi, p o w iedz  mi, j a k  t y  d łu g o  o d ­

b y w a sz  sw o ją  s y e s tę  p o o b ie d n ią ?
—  P o  obiedz ie  k ład z ie  s ię  o n a  n a  p ó ł  go ­

dz iny  spać...
—  Co za o n a ?  S y e s ta ?
—  Nie, m o ja  s ta ra !
—  A leż, j a  się p y ta m  o ciebie!
—  W ła śn ie !  W te d y ,  k ie d y  o n a  spi, to  ja  

m a m  s p o k ó j !

A u te n ty c z n e  z d a rz e n ie .
P e w ie n  s ta ro w in a  sp o ty k a  się  p rz y p a d k o w o  

z b a rd zo  sy m p a ty c z n ą  w d ó w k ą ,  k tó re j  n ie  w i­
dzia ł  ju ż  k i lka  lat.

—  N iech p a n  sobie  w y o b ra z i  —  m ów i d a m a  — 
je s te m  dop ie ro  je d e n  d z ień  w  K rak o w ie ,  m a m  
tu  ty lu  zn a jo m y ch ,  a  n ik t  m i się  n ie  śn ił  dzi­
sie jszej nocy , ty lk o  p a n !

—  O c h ! J e s te m  b a rd z o  d u m n y  z te g o  w y ­
ró żn ien ia  n a w e t  w e  ś n i e ! —  o d p o w iad a  z a g a ­
d n ię ty .  —  A j a k  się  pan i  ś n i ł e m ?

—  Śniło  mi się, że  mi się  p a n  o św iadczy ł!
—  No... no... to  się m oże je szcze  sp raw dzić . . .  

J e s t e m  p rzec ież  k a w a le r e m !
—  P o tem , żeś  się  p a n  ze  m n ą  o ż e n i ł !
—  No... i to  m oże  się  u rzeczy w is tn ić !  A  p o te m ?
—  Potem ...  ach , po tem .. .  n ie ,  te g o  n ie  m o g ę  

ju ż  pow iedz ieć !
—  T a k ! A le to  ju ż  n ie  m o g ło b y  się  s p ra w ­

dz ić !  —  p r z e ry w a  p rz y s łu c h u ją c y  się  z boku  
ro zm o w ie  p e w ie n  jegom ość ,  p rzy jac ie l  s ta ru s z k a .

Zasady szansonistki.
Zasady sz tuk i dobrze znam,
I szkołę m am  „ffu,
Podrzędną kw estyą, wyznam  wam, 
J e s t  na  es tradzie  śpiew.

Spódniczkę z szykiem  ujm ij w pół, 
Gdy z k rzese ł p a trz y  ktoś,
A je ś li oczy spuszczasz w dół, 
Sukienkę w g ó rę  wznoś.

Gdy pocałow ać m a k to  gust,
A w  nim  f ra je ra  znać,
No, to  m u chę tn ie  n a d s taw  ust,
A w kieszeń ręk ę  wsadź!...

—  W y o b ra ż a m  sob ie  tw o ją  w y s t r a s z o n ą  m i­
n ę  — m ó w iła  —  g d y ś  s p o s t rz e g ł  b r a k  ty c h  k ilku  
k a r te k .  Ale, w iesz ,  to  w ca le  n iez ła  rzecz!  P r z e ­
c zy ta łam  ty c h  k i lk a  sc e n  i j e s t e m  po p ro s tu  
zachw ycona . . .  H ra b ia  b y ł  w czora j  n u d n y !

—  Dzięki B ogu!
—  J a  też  z a b ra ła m  się do czy tan ia  i w cale  

te g o  n ie  żału ję .. .  Z a raz  n a  p o c z ą tk u  n a tra f i ła m  
n a  ta k ą  p ik a n tn ą  scen ę ,  że za raz  p ow iedz ia łam  
sobie , że  to  ro la  a k u r a t  d la  m n ie !  K oteczku...  
t y  m u s isz  tę  s z tu k ę  p rz y ją ć  i m n ie  d ać  tę  ro lę!

— To p rzech o d z i  z a k re s  mej w ład zy !  T o  za ­
leży  ty lk o  od  d y re k to ra !

— A le ty  m ożesz  m u  j ą  polecić...
—  Nie! T e g o  n ie  zrobię...
—  N ie? . . .
—  T a k  je s t !  Nie!
—  C zy to  tw e  o s ta tn ie  s ło w o ?
—  T ak !
— W  ta k im  raz ie  j a  ju ż  s a m a  p o s ta r a m  się 

o to, że d y r e k to r  j ą  p rzy jm ie! . . .
C zy  o s ta te c z n ie  p a n n ie  Loli u d a ło  się  p r z e ­

k o n a ć  p a n a  d ra m a tu rg a ,  nie w iadom o, czy  wo- 
gó le  p rz e k o n y w a ła  go , w  jak i  sposób  i j a k  d ługo, 
o te m  m ilczą  k ro n ik i  t e a t r a ln e ,  to  j e d n a k  je s t  
p e w n e m ,  iż g d y  p a n  d y r e k to r  pow róc ił  z W ie ­
dn ia  i z ap y ta ł ,  czy  s p ra w a  z a u to ra m i  za ła tw iona ,  
z a g a d n ię ty  o d p a r ł :

— T ak ,  d y r e k to r z e !  O d es ła łem  w sz y s tk ie  
m a n u s k r y p ty  z w y ją tk ie m  je d n o a k tó w k i  D a­
neck iego .  N ad a je  się  do w y s ta w ie n ia !

— E... Co p a n  g a d a sz !  C zy  się  n a d a je ,  czy 
n ie , j a  o te m  ro z s t rz y g a m , a  r a d  n iczy ich  nie  
p o trzebu ję . . .

—  A leż, pan ie  d y re k to rz e !  S z tu k a  j e s t  r z e ­
czyw iśc ie  d o b ra .  Je ś l i  j ą  zw róc im y , w y s ta w i  ją  
k to  in n y !  A  szkoda.. .  Z re s z tą  j e s t  ta m  rola ,

z n akom ic ie  n a d a ją c a  się  d la  p a n n y  Loli... To 
p rz e m a w ia  też  za  p rzy jęc iem .. .

—  A h a ! T ę d y  go  wiedli...  O tóż w ła śn ie  d la  teg o  
o s ta tn ie g o  p o w o d u  jej s tan o w czo  n ie  p rzy jm ę! . . .

N a  te m  u k o ń czo n o  ro zm o w ę , d r a m a tu r g  p o ­
szed ł  z i ry to w a n y  do dom u, p a n  d y r e k to r  za 
k u l isy ,  gdz ie  sp o tk a ł  p a n n ę  Lolę.

R ozm aw ia li  k i lka  m in u t ,  o czem  zaś, pozna  
k a ż d y  ła tw o  z z a k o ń czen ia  d y a logu .

Lola  m ów iła :
—  No w ięc, d y re k to rk u ? . . .  Z g o d a? . . .  Ale 

jeszcze  w  ty m  sezonie .. .
—  P a n i  odm ów ić  n ie  p o tra f ię !  N iech pan i  

j e d n a k  p om yśli ,  ile to  b ęd z ie  kosz tow ać ,  jeśli  
s z tu k a  zrobi k lap ę !

—  Że n ie  zrob i,  za  to  r ęczę !  A  co będzie  
w ów czas? . . .

—  W ó w czas  zg łoszę  się  do  p an i  z w ek s lem !  
W s z a k  dziś zac iąg asz  w o b e c  m n ie  zobow iąza ­
nie... J e ś l i  s ię  pow iedz ie ,  z a p re z e n tu ję  go!

—  A j a  n ie  b ę d ę  się  w ca le  oc iągać  z w y ­
p ła tą ! . . .

D zień p rz e d s ta w ie n ia  „N iespodziank i"  S te ­
fan a  D an e c k ie g o  b y ł  d n iem  t r y u m fu  d la  a u to ra  
i p e r s o n a lu  te a t r a ln e g o ,  zw łaszcza  p a n n y  Loli, 
k tó r a  w s tę p n y m  bo jem  zd o b y ła  sobie  k r y ty k ę  
i publiczność .. .  M łodem u  a u to ro w i g ra tu lo w a n o  
za  ku l isam i,  on  d z ięk o w a ł  w z ru s z o n y  d y r e k to ­
row i,  k tó re m u  zaw dz ięcza ł  sw ą  p rzyszłość . . .

—  T ak ,  mój m ło d y  cz ło w iek u  —  rz e k ł  z p o ­
w a g ą  k ie ro w n ik  s c e n y  —  s ta n o w isk o  d y r e k to r a  
n ie  t a k  ła tw e ,  j a k  p a n  m y ś l i !  T rz e b a  się  dość 
napocić ,  n im  się po tra f i  od ró żn ić  p ra w d z iw e  
z ia rn o  od  p lew y .. .  A le  j a  sob ie  z ad a ję  dość  
t ru d u . . .  W y s ta r c z y  p a n u  pow iedz ieć ,  że  z po ­
m ięd zy  p ra w ie  s tu  n a d e s ła n y c h  p ra c  je d n ą  p a ń ­
s k ą  w y ró ż n i łe m  i dziś  te g o  n ie  ża łu ję .. .  Z a s t rz e ­

g a m  się  też ,  że  i n a s t ę p n ą  p ra c ę  złoży  p a n  
w  n a sz e  ręce .. .

—  N a tu r a ln i e ! N ow y u tw ó r  m a m  ju ż  go tow y. 
P ięc ioak tów ka .. .

W  tej chwili n a d s z e d ł  w o ź n y  t e a t r a ln y  i r z e k ł  
d y re k to ro w i  do  u c h a :

— P ro szę  ła sk i  p a n a  d y re k to ra ,  p a n n a  Lola 
p r z y s y ła  k lucz  do  sw e g o  m ieszkan ia . . .  C zeka  
po  p rz e d s ta w ie n iu  o je d e n a s te j . . .

D y re k to r  s ch o w a ł  k lucz, a  zw ra c a jąc  się  do 
D an eck ieg o  i d r a m a tu r g a  z a k o ń c z y ł :

—  P ię c io a k tó w k a ?  W ła śn ie  ta k ie g o  u tw o ru  
p o trz e b u je m y !  M oże p a n  dziś je szcze  zech ce  ją  
odczy tać  d ra m a tu rg o w i. . .  N iech  o n  osądzi...

—  Z p rz y je m n o śc ią !  —  o d p a r ł  p a n  S te fan .
Choć d r a m a tu r g  w idoczn ie  n ie  p o dz ie la ł  tego

uczuc ia ,  n ie  m óg ł się  j e d n a k  sp rzec iw ić  sw e m u  
p ry n cy p a ło w i. . .



N a le tn is k u ,
—  G o s p o d a r z u ! To g m in n y  s ta w  ?
—  A j u ś c i !...
—  W ięc  zb ro d n ią  n ie  b y ło b y ,  g d y b y m  tak  

z ła p a ł  tu ta j  k i lka  r y b ?
—  Z brodn ią ,  nie... a le  c u d e m !

N a pensy i.
N a u czyc ie lka : P a n n a  Ja d z ia  n ie  o d d a ła  z a ­

d a n ia  o z a m o rd o w a n iu  C e z a r a !
Panna J a d z ia :  P ro sz ę  pan iu s i ,  ja  m a m  ta k  

d e l ik a tn e  n e rw y ,  że b a ła m  się, iż mi to  m oże 
z a s z k o d z ić !

P o d c z a s  w y k ła d u  o p o w iad a  p an i  n au czy c ie lk a  
o o k ro p n o śc iach  w o jn y  trzy d z ies to le tn ie j  i do ­
da je ,  że  z o b a w y  z ak o p y w a li  ludz ie  w ów czas  
sw o je  ska rby . . .

—  A czy ż y w c e m ?  —  p y ta  z c iekaw ośc ią  
j e d n a  z p e n s y o n a re k .

Awans.
Gdym był jeszcze p rak ty k a n te m ,
W pew nem  w ielkiem  biurze,
Miałem sk rom ne w ym agania, 
P re tensye  nieduże.

Mój n ad ra d c a  bal w ydaw ał,
A w m łodzieży b raku ,
Kazał w szystkim  p rak ty k an to m  
Jaw ić się we fraku .

Każdy z nas więc pani domu 
Czołobitność czyni...
I j a  byłem  przedstaw iony 
Pani nadradezyni.

Mierzy m nie, aż k rew  w m ych żyłach 
Lodem mi się zetnie,
Zza w ach larza  zaś b ąknęła : 
„Zbudowany św ietn ie!" .

Awans w k ró tce  uzyskałem ,
Choć dość k ró tk o  służę,
Chociaż się absentow ałem  
Bardzo często w biurze.

Dziś trzy  gw iazdki już posiadam  
I pochw ał bez liku,
Mówią, żem je s t  p raw ą  ręk ą  
Przy swym  naczelniku.

Jed n ak  z p rzeciążen ia  p racą ,
(A p racu ję  dużo),
Mam łysinę, no... a  przytem  
Nogi mi n ie służą.

T

M o n o lo g  k o k o ty .
—  D ziw ne , j a k  ludz ie  m ogą  w s ta w a ć  o szó ­

ste j  r a n o ! J a  j e s t e m  zadow olona , g d y  o tej p o ­
rz e  m o g ę  się  po łożyć  sp a ć  !...

D z iw n a  p re te n sy a .
—  N i e ! J a  s tan o w czo  d łuże j  n ie  m o g ę  m ie ­

sz k a ć  w  p a ń sk im  hote lu .. .  T u ta j  za  śc ia n ą  w s ą ­
s ied n im  poko ju  j e s t  m a łe  dziecko, k tó re  p rzez  
c a łą  noc  p łacze , tak ,  że j a  n ie  m ogę  zm ru ży ć  
oka...

— Dziwi m n ie  p a ń s k a  p re te n s y a . . .  W  ty m  
s a m y m  poko ju , co to  dziecko, m ie szk a ją  jeg o  
rodz ice  i n ie  n a r z e k a ją  an i s ł o w e m !

B a b sk a  lo g ik a .
M ą ż:  J e ś l i  ta k  dale j  w y d a w a ć  będz iesz  le k ­

k o m y ś ln ie  p ien iąd ze ,  w k ró tc e  s t r a c ę  ca ły  swój 
m a j ą t e k !

Ż o n a :  A  cóż to  szkodzi, mój m ężu s iu !  P rz e ­
c ież  j a  w y sz ła m  za c ieb ie  z miłości, n ie  dla 
tw y c h  p i e n i ę d z y !

T o  d o p ra w d y  szczy t  n iep o w o d zen ia ,  g d y  kto 
p ros i o r ę k ę  córki,  a s p o tk a  si z k o la n e m  ojca!.:. 

O o
P o w iad a ją ,  że  kom u  P a n  Bóg da  dzieci, da je  

i n a  nie . To p ra w d a !  Od czegóż z re sz tą  p roces  
o a l im e n ta ?

O O
M ałżeńs tw o  to  j e s t  t a k a  sobi z p rz e p ro sz e ­

n iem  g ra  h a z a rd o w a .  Nie p ow inno  si w  niej 
b ra ć  u dz ia łu ,  a le  k ib icow ać  m ożna .

o o
Co lepsze ,  niż a s  św ię tn y  w  k a r ta c h ? . . .  Dzie­

s ią tk a  w  k ieszeni.
O O

K u b ita  j e s t  b a rd z o  n ie w in n y  s tw o rzen i ,  bo 
choć  czasem  p a n n a  je s t  m ę ż a tk ą ,  a  m ę ż a tk a  
p a n n ą ,  to  n ie  o n a  te m u  w in n a ,  a le  m ężczyzna , 

o  o

P o w iad a ją ,  że „Bocian w p rz y n o s i  czasem  t łu s ty  
kaw a łk i .  To je s t  p ra w d a .  T e n  boc ian , co m nie  
p o t rz e b o w a ł  p rzy n o s ić ,  p rzy n ió s ł  ca łk iem  t łu s ty  
kaw a łek .

o o
G d y  k to  u m ie ra ,  to  w szy scy  m u  życzą, by 

m u  z iem ia  b y ła  le k k ą  i p o tem  p rz y w a la ją  go 
jeszcze  c iężk im  kam ien iem .

O O

Jeże li  mi k u b i ta  powi, że  m n ie  kocha , to 
ja  do s ta ję  ła sk o tk i  koło pu la resa . . .

o o
Gdzie  k u c h a re k  sześć , t a m  n ie m a  co jeść!...  

P ro szę  p o p a t rz e ć  n a  g a le ry ę  w ty ja trzy . . .
O o

K to si boi za  k u b i ty  i za ż y m n y  w o d y  i za 
p sa ,  te n  si n ig d y  nie  zaziębi i jeże li  p rz e d te m  
nie  umrze," m oże żyć  aż do  sam ej śm ierci.

O O

Łatwij c a ły  ro k  jeść ,  niż je d e n  dz ień  poszcić. 
o  G

Szw ia t  j e s t  p o d o b n y  do te n o ra . . .  S zw ia t  j e s t  
d u rn y ,  a  t e n o r  szpiwa.

o o
P o w iad a ją ,  że k u ż d a  rzecz  m a  koniec .  A d la ­

czego  p a ty k  m a d w a  k o ń c e ?
o o

N a js tra szn i jsza  śm ie rć  to  j e s t  u to p ien i  si w  ca ł­
k iem  ż y m n y  w ody.

o o
K u żd a  k u b i ta  wi, że j e s t  ł a d n a .  A lbo  ludzie  

je j  to  m ów ią , a lbo  o n a  s a m a  sob ie  to  pow iada , 
o o

P o n ie w a ż  p a n n y  b o ją  si za  b o czan a ,  to  m ałe  
d żew czy n k i  n ie  p rzy n o s i  boczan ,  ty lk o  gęsz.

O O O o o

W  o b aw ie .
—  Nie, ja  s tanow czo  n ie  w y jd ę  za m ąż  za 

d o k t o r a !
—  D la c z e g o ?
— Bo on  m a  ł y s i n ę !
—  Ależ, m o ja  có rko , cóż znaczy  ły s in a  ? To 

nie  j e s t  p rzec ież  n ic  z łego  !
—  T a k !  A le m a m a  w ie c h y b a ,  że  m a łżo n ­

kow ie  z czasem  s ta ją  się  do s ieb ie  podobni.. .

Znak życia.
Tak są siad k a  do sąsiadk i 
Rzekła sm utno trzęsąc  g łow ą:
„I cóż z có rk ą  pani słychać,
Moja pan i M arcinowo?

Czy gdzie może w yjechała,
Lub ze sw ego też  uk rycia  
Nic do p an i n ie p isa ła  
I nie da ła  znaku życia?"

„Córka m oja je s t w klinice", 
M arcinowa na  to  szepce,
„A znak życia już mi dała,
A te n  znak, ot tu , w kolebce"...

•  «

U rzędow y  sty l.
P rezydent sądu  (og łasza jąc  w y r o k ) :  T r y b u ­

n a ł  w y chodz ił  p ie rw o tn ie  z te g o  z a p a t ry w a n ia ,  
iż d la  p rz y k ła d u  n a le ż y  w y m ie rz y ć  o sk a rż o n e m u  
n a jw y ższą ,  k o d e k se m  p rz e p is a n ą  k a rę ,  pójść  
n a w e t  dale j  w  ty m  k ie ru n k u ,  niż ż ą d a ł  p a n  p ro ­
k u ra to r ,  g d y ż  zb ro d n ia  w y m a g a  ciężkiej p o k u ty .  
O sta teczn ie  o rz e k ł  t r y b u n a ł  k a r ę  je d y n ie  p ię ­
c io le tn iego  ciężk iego  w ięz ien ia ,  a  to  ze  w zg lędu  
n a  okoliczności łag o d zące ,  n ie  zos ta ło  bow iem  
podczas  ro z p ra w y  u d o w o d n io n e m , czy  o s k a rż o n y  
dopuśc ił  s ię  w ogóle  za rzu co n e j  m u  zbrodni.. .

Z ła p a ł się.
— A to w p a d ł  w  k a b a łę  Karol z T o w a rz y ­

s tw e m  u b ezp ieczeń  ! C zy  s ły sz a łe ś  ?
— N ie!
— U bezp ieczy ł  od  ogn ia  p ięć se t  s z tu k  cy g ar ,  

a po tem , g d y  je  w y p a li ł ,  z ażąd a ł  od T o w a rz y ­
s tw a  w y p ła ty  odszkodow ania . . .

—  No i z a p e w n e  go  w y ś m ia n o ?
—  D y a b ła  tam  ! A s e k u ra c y a  kaza ła  go u w ię ­

zić, ja k o  podpalacza.. .

Sybaryta.
Piękna je s t  córeczka domu,
Niemniej p iękną  pokojów ka, 
Pokojów kę ściskam  w kącie,
Pannie m ówię czułe słów ka.

Zna p an ien k a  się na  kuchni,
(Jem  tam  obiad co niedzieli), 
Pokojów ka zato na  noc,
U m iejętnie łóżko ścieli.

Więc, by zawsze dobrze jadać , 
Przytem  pościel m ieć s ta ra n n ą , 
Oczywiście wezmę obie:
Pokojów kę razem  z panną!

a o n

W  szk o le .
— P ow iedzc ie  mi, m oje  dzieci, co to  za  zw ie ­

rzę ,  k tó re  d o s ta rc z a  n a m  m ięsa ,  b u tó w  ?... — 
p y ta  nauczyc iel.

—  Mój t a t u ś ! —  w o ła  z o s ta tn ie j  ł a w y  m a ły  
Ja ś .  ____

N a p en sy i.
— J a k  d łu g o  żyli ze so b ą  A d a m  i E w a  

w  r a j u ?
— D opóki j a b łk a  n ie  do jrza ły !  — odp o w iad a  

c z te rn a s to le tn ia  p a n n a  Jadz ia .



— Wnosząc z toalety, to pani czeka na 
kogoś ?

— Tak, ma przyjść gospodarz po zaległy 
czynsz!

— Wy, kobiety, przypominacie morze!
— Czy swą głębokością?
— N ie! Rachunki waszych modniarek są 

tak słone!

— Na pańskie wyznania jestem zimna, 
jak lód!

— To bardzo dobrze się składa, bo ja na 
zimno jestem bardzo wytrzymały!

tłOfMfWU
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— Proszę pani, przyszedł jakiś pan, po­
wiada, że w  sprawie wekslowej...

— Zobacz, jeśli ma dobre podpisy, to go 
wpuśćI



— Z chwilą, moja Zosiu, gdy wyjdziesz — Byłbym najszczęśliwszym z ludzi, gdy-
zamąż, będziesz pod zupełną władzą męża bym w serduszku pani potrafił znaleźć bodaj
i musisz robić, co on zechce! maleńki kącik!

— A jeśli to, proszę cioci, będzie coś nie- — Zastrzegam się jednak, że nie na se-
przyzwoitego? * zon, lecz na stałe!

— Ach, panie doktorze! Staraj się pan 
wykorzystać moją słabość i osamotnienie!

— Podoba ci się Staszek?
— Ogromnie! Rozmowa z nim jest tak 

zajmująca, jak skonfiskowany artykuł „Bo­
ciana

IN * # '



Ferdek Eleuteryk.
D o czek a l iśm y  się  n a re śc ie  la ta  i to  ta k ig o ,  

jak  się  p a t r z y ! G oronc , że aż  o d d y c h a ć  t ru d n o ,  
g a w r y  i b rz a n y  są  bez  k a p e lu c h ó w  chodzonce, 
a  jeżeli ta k  dalij póńdzie , t r z a  bedz ie  i re sz te  
g a rd e r o b y  w d o m u  być  zos taw ią jo n cy m . Na 
t a k ą  p o rę  najl* p sz a  m oda  b y ł a b y : szw im hozy  
i p a raso l ,  a b y  se  cz łek  n ie  p rz e p a lu ł  m ózgu  
w m ak ó w ie ,  .jeżeli go ta m  mo jeszcze .

Bo są  i ta cy ,  k tó rzy  ta m  no szą  ino s ieczke 
i oni w ła śn ie  u ch o d zą  in indzy  nam i za  n a jb a r ­
dzij uczonych .

K to  m ioł h o p y  w ła sn e ,  abo  pożyczone , zro- 
b iu ł  w y ty k ę  n a  św iży  luft. J e d n i  łap ią  s a rd y n k i  
n a  po łedn iu ,  m oczone g rz y s z n e  c ie lska  w A dry-  
ja ty k u ,  inni u d a ją c y  są  ś ledz ie  n a  pó łnocy . — 
Kto n im io ł ty le  m ia łk ich , t e n  p o k n a jo ł  bodaj 
do Z ak o p a n y g o ,  abo do K ren icy ,  gdz ie  je s i  
w ielg ie  z a t rz e n s ien ie  od b rz a n  ró ż n y g o  k a l ib ru ,  
a k u ż d a ,  ch o ćb y  n a w e t  b y ła  s ta ro ,  nic sobie  
n ie  j e s t  z goroncośc i  rob ionco , a le  c ieng iem  
j e s t  g o da jonca ,  że  chce kochać... P od o b n o  t a m ­
te jszo  w oda  je s t  t a k  n a  ludzki o rg an izm  dzia- 
ła jonca , że już  po w ypic iu  p irszy j śk lonk i  za- 
w raco  cz łek  k ap o w id ła  i w zdycho , n iczym  m iech  
kow alsk i .

A n a jg o rsze  pod ty m  w z g len d em  w ed le  orze- 
czynio  p an i  K a r in  M ichaelis są  b rz a n y ,  ben- 
do n ce  w n ie b e z p ie cz n y m  w ieku . A k u ż d a  m a 
dw a  tak ie  o k re s y  w sw y m  życiu , p irszy , g d y  
ch c ia łab y  kochać , a le  je szcze  n im oże, drugi, 
k ie d y  już  n im oże. Tych  o s ta tn ich  je s t  w K re ­
nicy  p rzesz ło  t rz y  k opy ,  w ie n c  z n iem i w łaśn ie  
m ajom  k a w a l i ry  na jw incy j  k łopo tu .

R óżnych  źgoców  m en sk ig o  rodza ju  j e s t  tu  
sp o ra  liczba, są  i żonaci,  u d a jo n c y  kaw alirów , 
a w szy scy  baw ią  się k law o, sp o czy n ek  m ajoncy  
ty lko  w n iedz ie le  i św in ta ,  k ie d y  to  kom in ia r-  
sk iem i poc iongam i z j iżdżają  m ęże  w odw idz iny  
do sw y ch  żonów . Obliczynio  s ta te s ty c z n e ,  p r z e ­
p ro w a d z o n e  p rzez  k u m isy ję  zd ro jow ą , w y k a ­
zują , że  n a  j e d n y g o  g a w ra  p rz y p a d o  w ty m  
ro k u  po p ińć b rzan ,  j e s t  w ienc  w czym  być  wy- 
b ira joncym .

A le i tu  z w ielg igo g o ro n c a  w idoczna je s t  
p e w n a  o spa łość ,  n ie  tak ,  j a k  po in n e  lata.

N ajp rzy j im n ijszą  ze w szyćk ich  w a k a c y jn y c h  
p rzy jim nośc i  j e s t  p rzec ie  pod róż  pociongie in  
w yc ieczk o w y m , d e jm y  n a  to  do Z ak o p an y g o .  
W  k u ż d y in  w ag o n ie  j e s t  s t r a ś n ie  w eso ło , lu ­
d z iska  d e p ta ją  se  po n ag n io tk ach ,  s iad a ją  je d n i  
d ru g im  na  ko lanach ,  ob ija ją  s e  n a w z a je m  boki, 
p y s k u ją c y  n a  za rząd  ko le jow y, k tó ry  pow iado : 
Chcesz św iżygo  pow ie trza ,  to  się gn ić!

J e d n y j  s ta ry j  b rz a n ie  złam ali  k ie d y ś  p rzy  
tyj sposobnośc i  d w a  ż e b ra ,  a le  o n a  b y ła  z tygo  
b a rd z o  k o n te n tn a ,  bo sk o ro  zem gla ła ,  za roz  się 
rzuc iły  n a  n ią  face ty  i z a c z en y  jij ro b ić  sz tuczne  
o d d y ch an ie .  K u ż d y  d m u c h o ł  z inny j  s t ro n y ,  
a  jij z radośc i  aż se rce  ro s ło  i fu r t  w o ła ła :  
„ Je szcze !  Je sz c z e  t ro sz k ę !"  Godo, że ty ch  wa- 
kacy ji  do  śm ierci n ie  bedzie  zapom ina jonca .

Nie k u ż d y  j e d n a k  b y ł  taki szczenśliw y , by  
m ó g  b y ł  b y ć  w y jiżdża joncy , k u p a  lu d a  zosta ło  
i w  K rak o w ie ,  bo albo niinogli jech ać ,  jak o  
hopów  n im ajoncy ,  a lbo  tyż  obow ionzk i b y ły  
ich do zos tan io  zm usza jonce .  C óżby  z re ś tą  ro ­
b iły  te  b rz a n y ,  k tó re  w  m ieśc ie  s ą  la to  spen- 
d za jo n ce?  Z a n u d z i ły b y  się  n a  śm ierć .

Do tak ich  pocieszycieli s t r a p io n y c h  gdów  
s ło m ian y ch  i s i ró t  ro d z a ju  żeńsk igo  i jo  je z d e m  
na leżo n cy ,  k ln ę  n a  czym  św ia t  stoi n a  goron- 
cość i ch łodzę  się, j a k  m ogę ,  a le  to  n a  n ic  się 
n ie  j e s t  p rzy d a jo n ce .  K na jo m  po m ieśc ie  bez 
k a p e lu c h a ,  w  k u ż d y j  k ieszen i no szę  po k a w o łk u  
lodu, czy tom  ino o p isy  p o d ró ż y  do b ieg o n a  
pó łno cn y g o ,  a p ijom  ino m ro ż o n ą  m ię tó w ę  lub 
g ło m b ik o w o m  w k ro tk ę .  T rza  ino uw aża jo n cy in  
być  n a  to, ż e b y  jij n ie  w yp ić  za dużo , bo w te d y  
s k u te k  je s t  a k u r a t  w p ro s t  p rzec iw n y .

P y to łe m  się w  m ag is trac ie ,  ilu  j e s t  w  K ra ­
kow ie  s ło m ian y ch  gdow ców , a le  się n ie  dow ie-  
dz io łem , bo b iu ro  s ta te s ty c z n e  za ję te  je s t  te roz  
czym  innym , n ie  k u ż d y  z r e ś tą  p rz y z n a jo n c y m  
się j e s t  do tygo . M yślę  je d n a k ,  że s a m  ich po ­
ra c h u ję  n a  p rz e d s ta w in iu  bosonogij  tan ce rk i ,  
pani V illany, k tó rą  po n  P o leń sk i  sp ro w a d z i ł  do 
K ra k o w a  w łaśn ie  sk ró ś  tygo , żeb y  im się  nie 
p rz y k rz y ło .  B edz ie  w ien c  fra jd a  n a ro d o w o ,  bo 
ona  je s t  p o d o b n o  ca łk iem  dek o l te  tańcu jonca .

Z g o ro n c a  i z wielgij m iłości są  sie  tyż  
ludz ie  zab ija joncy , a le  jo  ta  ta k ig o  g łu p s tw a  
n ie  z rob ię ,  bo po g o ro n cu  n a s ta n ie  p rzec ie  znow u 
z im no, a  co do kochan io , to  ju ż  je s te m  do tygo  
z p rz e p ro sz y n ie m  za s ta ry ,  choć p rz y z n o m  sie, 
że p o p a t rz y ć  n a  e le g a n c k o m  b rz a n ę  lub ię , z w ła ­
szcza w n o w o m o d n y m  k o s ty u m ie ,  co to  u g ó ry  
je s t  m ało ,  u  do łu  t a k  sam o , a  i w  ś ro d k u  n ie ­
wiele.

1 ty le  j e s t  s łów  m oich n a  dziń  dzis ie jszy , 
ch oćbym  n a w e t  chcioł g ry p s a ć  w incy j,  n im ogę ,  
bo mi g o ronco  i ide  się  chłodzić!

Z e g a re k .
(Z ta jem nic  m ałżeńskich).

Ż o n a :  T y  s t a r y  w łóczykiju!  To d o p ie ro  te raz  
w ra c a sz  do d o m u ?

M ą ż:  P rzec ież  n ie  j e s t  je szcze  t a k  późno!
Ż o n a :  C o ?  Nie je s t  późno? . . .  C hcesz  w ie ­

dzieć, k tó ra  g o d z in a ?
M ą ż:  N o?.. .
Ż o n a :  (W y m ie rz a  m u  s ia rc z y s ty  policzek):  

T e ra z  ju ż  w iesz!
M ą ż:  Co?.. .  To ju ż  p ie rw sza? . . .  J a k  to do ­

b rze ,  że n ie  w róc iłem  o d w u n a s t e j !

Obrona.
Raz fac e t do facetk i,
W ieczorem się zakrada ,
A ona k rzyczy : „Precz stąd !
Bezczelność m asz nielada...

Po pierw sze, niczem  przecież 
Nie ośm ieliłam  pana,
Po d rug ie , je s tem  w ieczór 
Już na  pół rozebrana.

Po trzecie , że szaloną 
M igrenę mam, n ieste ty ,
Po czw arte , zgaś-że lam pę 
Lub zapuść choć ro lety"...

N ajw yższy  czas.
H ela: S łuchaj,  W ła d e k !  N a jw y ższy  ju ż  czas, 

b y ś  pom ó w ił  z m o ją  m am ą...
W ładek: Ależ... Je szcze  czas!
H ela:  Co?...  Czas?...  T y  m oże  chcesz  czekać  

ażgdo chwili, g d y  o n a  będ z ie  ju ż  b a b k ą ?

W a ż n y  p o w ó d .
O n:  P a n n o  K laro! W yjdź  za m nie!
O na:  A ni m y ś lę !
On: Z rob ię  cię u n iw e r s a ln ą  sp a d k o b ie rc z y n ią  

m eg o  m a ją tk u !
O na: Nie g łu p iam ! Po  p ie rw sze ,  m u s ia ­

ła b y m  n a  to  z b y t  d łu g o  czekać , a po  d rug ie ,  
bo ję  się, że p o tem  zg łoszą  się  twoi k re w n i  i po­
w iedzą , żeś  b y ł  idyo tą ,  g d y ś  się  ze m n ą  żenił  
i zap is  będz ie  u n ie w a ż n io n y !

Mądre myśli zakatarzonego.
W  miłości n ie z n a n y  j e s t  sp o c z y n e k  n iedz ie lny , 

n ik t  ta k ż e  n ie  d o p o m in a  się  o o śm iogodz inny  
dz ień  p racy .

W  d w u d z ie s ty m  ro k u  j e s t  m iłość  rozkoszą ,  
w  t r z y d z ie s ty m  p o trz e b ą ,  w  c z te rd z ie s ty m  p rz y ­
zw y cza jen iem , w p ięćd z ie s ią ty m  b lagą.

Miłość i m a łż e ń s tw o ,  to  w ino  i ocet.

C ie k a w a  rzecz , k o m u  k o b ie ta  p rędze j  p r z e ­
b aczy  n iew ie rn o ść ,  m ężow i, czy p rzy jac ie low i 
dom u  ?

G dzie  n iem a  cno ty , t a m  b r a k  i p o k u s y ,  lecz 
gdz ie  je s t  p o k u sa ,  tam  c n o ty  z p e w n o śc ią  n ie  
u ś w ia d c z y s z !

K ob ie ta  z d ra d z a  m ęża  z d ob re j  woli, k o ­
c h a n k a  z m u su .

Od d o św iad czeń  n a u k o w y c h  m o żn a  z m ą d rz e ć , '  
od d o św iad czeń  z k o b ie tą  z w ary o w ać .

Ż ad en  c h y b a  m ężczy zn a  n ie  dojdzie  do tego  
s to p n ia  dzikości, b y  po śm ierc i swej żo n y  oże ­
n ił  s ię  z teśc iow ą.

M ałżeńs tw o , to id y o ty c z n y  w y n a la z e k .  P o sag  
dyab li  b iorą , a  żona  zos ta je .  P o w in n o  b y ć  od ­
w ro tn ie .

W  is tn ien ie  d y a b łó w  n ie  u w ie rz ę  do tąd ,  do ­
póki n ie  w e z m ą  mej t e ś c io w e j !

„A czy  zn asz  ty, b rac ie  m ło d y ? " . . .  To p y ­
ta n ie  je s t  św ia d e c tw e m  n a jlepsze in ,  ja k ie  te ra z  
n a  św iecie  p a n u je  zepsuc ie .

„Tu p rz e rw a ł ,  lecz ró g  t r zy m a ł" . . .  Z da je  się, 
że p a n  W ojski m u s ia ł  s ię  zm ęczyć  dm u ch an iem .

R o inas  z m ęża tk ą ,  to w sp ó łp raco w n ic tw o  
w obcej r e d a k c y i !

P a n n a ,  to  w a p n o  n iegaszone .

Uczciwe k o b ie ty  są  w p raw d z ie  b a rd z o  po ­
t rz e b n e ,  a le  też  są  i b a rd z o  n u d n e .

Filozofka p o w iad a  do  s ieb ie :  G dy  się n ie  ma 
teg o  obok  s ieb ie ,  kogo  się  kocha , ko ch a  się 
tego, kogo  się  ma.

C hoćby  k o b ie ta  za s ięg a ła  r a d y  u s tu  ludzi, 
zrob i zaw sze  to, czego je j  n ie  radzono.

M ężczyzna  w y b ie ra  z pom iędzy  d w u  kob ie t  
je d n ą ,  k o b ie ta  z d w u  m ężczyzn  obu.

Jeś l i  chcesz  zm usić  k o b ie tę  do m ilczenia, 
z apy ta j  się, ile lat w ie k u  liczy.

S ta ry  m ąż  p rędze j  się m oże  sp o d z iew ać  po ­
to m s tw a ,  niż s ta ra  żona.

P rz y s to jn a  żona  j e s t  dziś po łow ą k a r y  ery..

W  m ie jscach  k ąp ie lo w y ch  n a jw ię k sz ą  p la g ą  
s ą  k łu so w n icy  miłości.

Za m łodu d rg a  n a m  se rce ,  n a  s ta ro ść  nogi.

M ężczyznom  w sz y s tk o  je d n o ,  k o b ie ta  woli 
j e d n a k  k o c h a n k a ,  j a k -m ę ż a .

N am ię tn o ść  z jada  szy b k o  s t a r ą  k o b ie tę ,  po ­
d o b n ie  j a k  rd za  żelazo.



W a rsz a w a  z lotu Bociana.
K ro n ik a  d w u ty g o d n io w a .

I.

Gdym n a  uc iech?  dla B ociana  
z k o c h a n k ą  M uzą g ru ch a ł  nocą , 
tak  mi ta m o ja  u k o c h a n a  
zac z ę ła  p ra w ić  z w ie lk ą  m o c ą :  
„S trzęp im y  c iąg le  siły  sw oje ,  
fantazyi d a jąc  św ia tu  płody, 
lecz, c h o c iaż  m a m y  za  sw e  znoje  
u z n a n ie  ludzi i dochody, 
nie  d a ją  s z c z ę ś c ia  n a m  dostatk i,  
ni w a w rz y n o w e  w ień ce  liczne, 
bo... c o ra z  bardzie j  n a s z e  dziatki 
ro d zą  się  n a  św ia t  skrofu liczne .
Że p rze to  p ie rw sz ą  dla n a s  rzeczą  
p o w in n o  zd ro w ie  być  dziecinek, 
o d w ied z ić  pod  B o c iana  p ieczą  
m u s im y  g w ałtem  C ie c h o c in e k !“...

II.

Że w ie sz c z  w a s z  p o d  pan to flem  Muzy 
siedzi, jak  k a ż d y  p a n  m ałżonek ,  
i n ie raz  już  odb ie ra ł  guzy, 
gdy  nie chc ia ł  jej w y p e łn iać  m rzonek , 
w  o b a w ie  s tre jk ó w , n iepoko jów , 
za l iczkę  w ię k s z ą  w z ią w s z y  z kasy , 
do c iech o c iń sk ich  s łonych  zd ro jów  
w ra z  z M uzą ru szy ł  na  w y w czasy ,  
by  w  soli g rz e sz n e  k ą p a ć  ciało, 
s o la n k ą  upić  się  na  um or, 
by  „pod tężn iam i"  m u „s tęża ło"  
to, co m ężczy źn ie  w r a c a  hum or, 
by, gdy  pod  m ie jsk ą  w róc i  s trzechę , 
z k rw i w y p łu k a w s z y  sw e  sk rupu ły ,  
z n ó w  B oc ian o w i na  uc iechę  
był na  g ło s  M uzy bardz ie j  czuły.

111.

W  w ag o n ie ,  (który tak  s ię  zow ie, 
bo jak  „w  agon ii"  w  n im  się  dusi 
z b ra k u  pow ie trza  ludzi m rowie), 
zn a la z łem  k ą te k  w n e t  milusi...
O b s iad ły  w k o ło  m n ie  m ężatk i,  
z m ie rz y w sz y  z g łó w  do s tóp  mój tułów, 
m ó w ią c :  sk ro fu ły  m a ją  dziatki, 
m y z a ś  je s te śm y  b ez  sk ru p u łó w .
-  P a n  n a  k u r a c y ę ?  T o  się  sk ła d a  
ś l iczn ie  — s tw o rz y m y  b o w ie m  sp ó łk ę  — 
m y  w  p a n u  b ęd z iem  m ieć  są s ia d a ,
p a n  w  każde j  z n a s  z a ś  -  p rzy jac ió łkę . 
A gdym  zd z iw iony  był, że  d am y  
już tak  w  p o c iąg u  n a  m n ie  lecą, 
rzek ły  m i :  C iechoc inek  z n a m y  -  
tam  m ężczy zn  sz u k a ć  trza  ze  ś w ie c ą  1...

IV.

U raczon  su to  ta k ą  w ieśc ią ,  
gdy p o c iąg  zn a la z ł  s ię  n a  stacyi, 
w  g ro m a d ę  w p a d łe m  w n e t  n iew ieśc ią ,  
p rze ró żn y ch  w iek ó w , różnych  nacyi...  
W dzięczy ły  się w k r ą g  one  h u rm em , 
c a łu sy  s ła ły  zdała , zblizka, 
by łyby  m n ie  zdoby ły  sz tu rm em , 
gdyby  nie s łu żb a  zd ro jo w isk a .
-  Nim p a n a  d a m y  tu rozb io rą  -  
rzek ła  mi ca la  s łu ż b a  zgodn ie
-  z o s ta w ić  m u s i  p a n  dok to rom , 
ch o ćb y  os ta tn ie  swoje.. .  spodnie ,  
b o w ie m  w ia d o m o :  do kąpieli 
cz łek  być  p o w in ien  goły  — nag i  — 
o g a ła c a n ia  funkcye  wzięli
n a  się  le k a rsk ie  tu p o w a g i  1...

V.
W zię ty  w  le k a r s k ie  w n e t  obroty, 
w o d z o n y  długo  po ich s ien iach ,  
s tw ie rdz iłem  w kró tce ,  że  su ch o ty  
g a lo p u ją c e  m a m  w... k ie szen iach .

A że k u ra c y a  ta n iew iele  
mi oczyśc iła  krw i purpury , 
k n a jp  i k a w ia rn i  w łaśc ic ie le  
jęli obd z ie rać  m n ie  ze skóry...
K iedym  w y ta c z a ł  n a  to ża le  
do sp ra w u ją c y c h  rząd y  osób , 
rzekł p a n  dy rek to r  mi w  z a p a le :
-  jest to k u racy i  n o w y  sp o só b ,  
bo gdy  ze s k ó ry  cz łek  obd ar ty  
w  leczniczej w o d z ie  się  zanurzy , 
só l  m u w  o rg an izm  nie n a  żarty  
w ch o d z i  i k re w  z e p su tą  burzy...

VI.

Że na  k u racy ę  tę o d d a n a  
jest ca ła  liczna cho rych  rzesza ,  
w ięc, od w ieczo ra  się  do rana , 
w z a je m n ie  k a ż d y  z n ich  pociesza.. .
Gdy się  po jaw i ch łop iec  jaki -  
b y w a  p rzez  pan ie  ro z ry w a n y :  
k a ż d a  ku n iem u  p iecze  raki 
i chce  p rz y k ła d a ć  go do rany...
K ażdy m ę ż c z y zn a  z n o w u  m łody  
chodzi po  pa rku ,  n iby  złodziej 
i z ry w a  w  cieniu ust jagody, 
by... m u po  soli by ło  słodziej... 
jak  m oże, dolę s w ą  o s ła d z a  
tu k a ż d y :  m ajs te r ,  czy  to fuszer, 
d la tego  w e s ó ł  z a w s z e  c h a d z a  
pan  L oren to w icz  -  le jb -akuszerl . . .

VII.
W  c ien is tym  p a rk u  s ie d z ą  p a r k i : 
tu -  tam  z p a c y e n tk ą  dok tó r  g rucha, 
to s tuden t  o b o k  p esy o n a rk i  
ś le  szep t  m iło sn y  do jej ucha, 
to a k to r  z n o w u  jak ie jś  „ m am ie" ,  
gdy dola  zb rzyd ła  m u  tu łacza , 
b ez  za ją k n ie n ia  m iło ść  k łam ie  
i w  ś lad  R o m ea  śm ia ło  w k racza .
T o  z n ó w  w  z a c isz n y m  p a rk u  kątku  
d o k tó r  w  s p ó d n ic y  sn y  sw e  roi, 
b o w ie m  w ś ró d  m arzeń  sw o ich  w ą tk u  
s k w i to w a ć  z m ia n a  chce  dziewoi...
P o  p a rk u  szep t  m iło sn y  płynie, 
c a łu s k ó w  ch o d zą  b łęd n e  echa, 
a k s ięży c  — cynik  się w  gęs tw in ie  
s zy d e rczem  licem  s w e m  u śm ie c h a !

VIII.

W  tea trze  pusto...  do ar tys tek  
n ie  w d z ięczy  nikt, jak  w  m ieśc ie ,  lica, 
bo, gdy  się z jaw i byle  chłystek , 
w n e t  legjon p a ń  się  n im  z ach w y ca .  
P o c ó ż  w ięc  z k rze se ł  m a  lub z lóżki, 
do zg rab n y ch  n ó ż e k  w z ro k  s łać  chyży, 
gdy  tak ie  s a m e  z g ra b n e  nóżki 
m ieć  bez  biletu może... bliżej...
A ktorzy w  w ięk sze j  są  tu cenie, 
lecz d z iw n a  tego jest  p rzyczyna , 
bo  m a ją  w ted y  p o w o d zen ie  
k iedy  z a p a d n ie  w  noc  kurtyna .
W tedy  d o s ta ją  częs to  „ b ra w o !"  
b iso w a ć  m u s z ą  w ie le  razy, 
c ie szą  się  w ie lk ich  m is t rz ó w  s ław ą ,  
gdy  k ru s z ą  se rc  kob iecych  głazy!...

IX.

W  ła z ie n k a ch  w ielk i ruch  od ra n a :  
g rube  negliże  -  g ru b e  żarty...
S u k ien k i  w k rą g  m a s z  po ko lana , 
a dekolt  po p a s  m a s z  o twarty .
T a k  ro z tacza ją  sw o je  w dzięk i, 
d o m o w y c h  o g n isk  tu anioły, 
jakby  to były nie łazienki, 
lecz taki sob ie  dom  wesolyj!
W k rąg  s ły ch ać  żarty , szepty , plotki, 
k rzy żo w y ch  sp o jrzeń  w id a ć  race, 
bo s tro jne  łanie, m iłe kotki, 
m a ją  od ran a  tutaj pracę...

jedno  jest w  tern n iew y ja śn io n e ,  
choć  słynie, jak o  fakt niezbity, 
że, choć  k ąp ie le  biorą... s łone, 
s ą  także... p iep rzne  tu k ob ie ty  1...

X.

A po kąpieli  k u racy u szk i ,  
rozp rom ien ione , poso lone , 
szy b k o  k ie ru ją  s w o je  nóżki 
do p a rk u  w  g łąb  -  w  d e p ta k a  stronę... 
P rz y  zd ro jach  g a s ić  c h c ą  p rag n ien ie  -  
lecz d z iw n e  dzie ją  się  tu czary, 
bo, nie... so la n k a  b y w a  w  cenie, 
ale z... m iło sn y ch  k ruż  n ek ta ry !
T en  zdró j m a  z a w s z e  a m a to ró w :  
p iją  zeń starzy , cze rp ią  młodzi, 
bo  (zapyta jc ie  się  d ok to rów !)  
n igdy  on w  s k u tk a c h  nie  z a w o d z i :  
p rom ien i  z a w s z e  p a n n o m  twarze, 
szczu p ły m  okrągli  c z a s e m  brzuszki...  
choć  nie w s k a z u ją  go lekarze ,  
zn a ją  doń  d rogę  ku racyuszk i! . . .

XI.

Gdy s ło ń ce  zbytn im  ż a re m  zionie, 
p u śc ie ją  zd ro ju  z a k a m a rk i :  
w  u roczym  za to  O doljonie  
w  d rzew  cieniu cicho  s ied zą  parki. 
N ajczęściej  zw y k le  tu p rz e b y w a  
i n a  cel m ę s k ą  m łodz ież  bierze, 
m adam e.. .  (zgadnijcie!)  -  d o ść  lec iw a, 
co jeździ z a w s z e  na  row erze .
C hociaż  jej buz ię  zdobi szm inka ,  
da rzy  w k rą g  m łodz ież  s w ą  m iłośc ią  
i s tąd  -  jak  m ó w ią  -  C iechocinka 
n a js ta r s z ą  jest „o so b l iw o śc ią " .
Kto jej p o z n a n ia  chęc ią  płonie, 
ten n iech  w  o d w a g ę  się  uzbroi 
i w n e t  w  zac iszn y m  O doljonie  
„ c ie k a w o ś ć "  s w o ją  zaspoko i! . . .

XII.
Kogo o g a rn ia  je d n a k  nu d a  
w  c ien is tym  p a rk u  lub pod  la sk iem , 
gdy m u się  ro m a n s  u c iąć  uda, 
m k n ie  do T o ru n ia  za  p ó łp ask iem .
1 ch o c iaż  z m ężczy zn  m a  niewielu , 
na  k u racy jne j  liście żony, 
w  to ru ń sk im  je d n a k  jest  hotelu  
ka ż d y  z n ich  z a w s z e  ożeniony...
W  h o te lach  tylko tych portyerzy  
m a ją  ob licza  w y lękn ione ,  
gdy  — ledw o  k ilka dni ub ieży  — 
go ść  k a ż d y  in n ą  wiezie... „żonę" .
Lecz, że  się  żad en  nie  ośm ieli  
są d z ić  czci n ie w ia s t  zbyt pohopn ie ,  
m yślą ,  że... w  s łonej s ię  kąpieli  
zm ien ia ją  żo n y  tak  o k ropn ie !

XIII.

C iechoc ińsk iego  d o ść  już b ło tka  
z a p e w n e  m ac ie  Czytelnicy, 
o s ta tn ia  w ięc  k ron ik i  z w ro tk a  
s a m a  się  z w ra c a  do... Krynicy, 
gdzie, jak  co roku, W a rsz a w ia n k i  
s ły n ą  z dow cipu  i urody, 
a gdzie  w z d y c h a ją  do hu lank i 
i k o rz y s ta ją  ze sw obody...
Ma tam  w  tym roku  g ród  sy ren i  
rep rezen tacy ę  b a rd z o  l iczną :
Bocian  o Stefie w ie  i Geni,
zn a  p ię k n ą  M anię, Jadzię śliczną!.. .
Ku nim  ś lą c  w zro k  sw ó j  za tęskn iony ,  
p o sp ie sz y  z n o w y m  fe l je tonem : 
jak  się w a r s z a w s k ie  b a w ią  żony  
w  b a d a c h  i w  zd ro jach  za  kordonem !.. .

K lak .



Z listów Hermogenesa Klapy.
Maryenbad.

K o c h a n i !

J a k  już  z a p e w n e  w iecie  z p ism  codz iennych , 
k tó r e  w  k o re s p o n d e n c y a c h  z M a ry e n b a d n  za ­
m ieśc iły  w iadom ość , iż „z w y b itn ie jszy ch  P o la ­
k ó w  baw i t u  m ięd zy  in nym i p. H e rm o g e n e s  
K lapa , n a u k  w y zw o lo n y ch  m a g is te r" . . . ,  odw iedz i­
łe m  brac i C zechów  i po t ru d a c h  po li tycznego  
ży w o ta  z a ż y w a m  o d p o c z y n k u  w w a n n ie  lub  dla 
o d m ia n y  w  zycbadz ie .

S p rz y k rz y ł  m i  się  już  p o b y t  w  D urazzo , nie 
m o g łem  się  bow iem  w ż a d e n  sposób  doczekać, 
b y  k s iążę  W ie d  a lbo  raz  ju ż  p o sk ro m ił  rew olu-  
cy on is tów , a lbo  z a b ra ł  m a n a tk i  i w y n ió s ł  się 
do  P ru s ,  ro b iąc  m iejsce  n as tęp cy .

A m a m  już  p ro te g o w a n e g o  k a n d y d a ta  na  
je g o  m iejsce. J e s t  nim poch o d zący  z rod z in y  
e g ip sk c h  k e d y w ó w , Said  Hulim  basza ,  cz łow iek 
n a d a ją c y  się  a k u r a t  n a  m b r e ta  a lb ań sk ieg o .  Sam
0 sob ie  po w iad a ,  że  po tra f i  do te g o  s to p n ia  o b ła ­
sk aw ić  ta m te jsz y c h  p o w s ta ń c ó w , iż b ę d ą  ła g o ­
dni, n iczem  b a r a n k i  eg ipsk ie .

A b y  się  do  tego  o d p o w iedz ia lnego  s ta n o w i­
sk a  na leży c ie  p rzy g o to w ać ,  od d łu ższeg o  czasu  
ja d a  ty lk o  czek o lad ę  P iaseck ieg o  „ D a n u s ię " ,  co, 
j a k  sa m  po w iad a ,  w p ły w a  b a rd zo  d o d a tn io  n a  
zgęszczen ie  m ózgu  i sk ry s ta l iz o w a n ie  dow cipu, 
c h o ć b y  się  go  n a w e t  od u ro d z e n ia  n ie  miało
1 pija e k s t r a k t  z jap o ń sk ie g o  g rz y b k a ,  s k u t e ­
cznego , j a k  w iadom o, n a  w sze lk ie  dolegliwości 
f izyczne, a  n a w e t  i m ora lne .

Dzięki o w e m u  g rz y b k o w i  sp o d z iew a  się do ­
s ta ć  n a  t ro n  a lb ań sk i ,  choć  zn ó w  ks iążę  W ied  
u ż y w a  teg o  sa m e g o  ś ro d k a ,  b y  się  n a  ty m  sa ­
m y m  tro n ie  u t rz y m a ć .  Z w yc ięży  ten ,  k tó ry  za ­
ży je  w ię k sz ą  d a w k ę .

G rzy b k i  ja p o ń sk ie  (m oczy  się  je  w d o b rze  
s łodzonej h e rb ac ie )  w e sz ły  o g ro m n ie  w m odę, 
w y c ią g  z n ich  p i ją  w szędz ie .  D otychczas  o k a ­
za ły  się sk u te c z n y m i w  h e m o ro id ach ,  zap a len iu  
m ózgu , ja k o  ś ro d e k  n a s e n n y ,  n a  w y g u b ie n ie  
na g n io tk ó w , p o ro s t  w łosów , p rzec iw  bezdzie tno- 
ści, n a  o g ran iczen ie  zb y tn ie j  p łodnośc i,  w  za ­
raz ie  p y sk o w e j  i rac icznej  i t. d., p o leca ją  je 
też  na jw ięk sze  p o w ag i  le k a rsk ie ,  a  je d e n  z k r a ­
k o w sk ich  f a b ry k a n tó w  w ó d ek ,  k o rz y s ta ją c  ze 
sposobnośc i ,  w p ro w a d z a  w h a n d e l  zn a k o m itą  
n a le w k ę  po d  n a z w ą :  „ g rz y b k ó w k a  ja p o ń s k a " .  
P o d o b n o  d e le k tu ją  się  n ią  szczególn ie j  e leu te ry cy .

W ra c a m  je d n a k  do polityki.
W idząc , że  a lb a ń s k a  p o l i ty k a  p ro w a d z o n ą  

je s t  c a łk iem  po g łu p ie m u  i n ie  chcąc  czekać, 
aż w p a d n ą  do D u ra z z a  p o w s ta ń c y  i o b e jd ą  się 
ze m n ą ,  j a k  S e rb o w ie  z p a n e m  P ro h a sk ą ,  p o ­
w iedz ia łem  księc iu  W ilhe lm ow i adieu i s iad łdm  
n a  o k rę t ,  a b y  po d ro d z e  odw iedzić  w  P a ry ż u  
p a n a  P o in ca reg o ,  k tó r e m u  w in ien  j e s te m  re w i­
zy tę .  D ow iedz ia łem  się  je d n a k ,  że go n iem a 
w  do m u , w y je c h a ł  bow iem  w podróż  poli tyczną  
do Rosyi.

P ro p o n o w a n o  mi, b y m  z a m ia s t  teg o  wziął 
u d z ia ł  o so b is ty  w  w alce  b y k ó w  w Hiszpanii, 
p o d z ię k o w a łe m  za  ła s k a w e  zap ro szen ie ,  w alki 
teg o  ro d z a ju  z n a m  bow iem  z K ra k o w a ,  gdzie  
p o d o b n e  ha rce  o d b y w a ją  się  z z a sa d y  n a  R y n k u

dzięki up rze jm ośc i  n a sz y c h  w ład z  b e zp ieczeń ­
s tw a ,  w y ła d o w u ją c y c h  tu ta j  n a d m ia r  swej u r z ę ­
d o w e j  energ ii .

W o b e c  teg o  p o d ą ż y łe m  w p ro s t  do M ary en -  
b a d u ,  gdz ie  ju ż  w jed n e j  w a n n ie  z a s ta łe m  eks- 
ce l len cy ę  K o ry to w sk ieg o ,  w  d rug ie j  p luskali ,  
j a k  d w a  m iłe  k ie łb ik i,  e k sc e l le n c y a  Leo i G e r ­
m an ,  d e m o k ra ty c z n i  b rac ia  sy am scy .

U lo k o w a łem  się  o b o k  w  trzec ie j  w a n n ie ,  po ­
łączonej z ta m te m i  te le fo n em  i te le g ra fem  bez 
d r u tu  i ro zpoczę liśm y  za raz  k o n fe re n c y e ,  z k tó ­
ry c h  je d n a k  sp ra w o z d a n ie ,  ze w zg lęd u  n a  w a ­
żność  p o w zię tych  p o s ta n o w ie ń ,  n ie  p rz e d o s ta n ie  
się n ig d y  do w iadom ośc i  pub liczne j.

K u ra c y a  m a r y e n b a d z k a  rob i  mi b a rd z o  do ­
b rze ,  z a ra z  po p ie rw sze j  porcy i w o d y  s t rac i łem  
p raw ie  p ó ł  k i lo g ra m a  żyw ej wagi, jeśli więc 
i dalej pójdzie  w  ty m  s a m y m  s to su n k u ,  w rócę  
do K ra k o w a  po m ies iącu  lekki, j a k  p iórko, 
a  c ienki,  j a k  s łom ka.

T u ta j  d o w ied z ia łem  się  też  o ro z sa d z a n iu  
sk a ł  w  k o ry c ie  W is ły  pod  K ra k o w e m  i u w ażam  
to  za b a rd z o  zły  p ro g n o s ty k .  J a k  m i w s e k r e ­
cie je d e n  p a n  obw ieścił ,  j e s t  to  n ie c h y b n y  zn ak  
w o jn y  ze S e rb am i.  Z a rząd  m a r y n a r k i  chce w  te n  
sposób  um ożliw ić  k u rs o w a n ie  po W iśle  n a w e t  
w ięk szy ch  p a n c e rn ik ó w , k tó re  w ła śn ie  pod  k la ­
sz to rem  N o rb e r ta n e k  n a p o ty k a ły  n a  p rzeszk o d ę .

K o n fe ro w a łe m  i w  tej sp ra w ie  z p r e z y d e n ­
te m  L eem , k a ż d y  j e d n a k  z ro zu m ie ,  że to, co 
mi pow iedzia ł,  m u szę  z a t rz y m a ć  w  ta jem n icy .

Boję się, czy b ęd ę  m ó g ł  spoko jn ie  u k o ń c z y ć  
sw ą  k u ra c y ę ,  h ra b ia  B erch to ld  d a ł  m i bow iem  
z le k k a  do z ro zu m ien ia ,  że w ła śn ie  m n ie  w y ­
b ra ł  za  d e le g a ta ,  k tó ry  m a  w rę c z y ć  w B e lg ra ­
dzie p o s tu la ty  a u s t ry a c k o -w ę g ie r sk ie .  P oczą tkow o  
m iano  u ży ć  w  ty m  ce lu  k o n su la  P ro h a sk ę ,  k tó ry  
zn a  się  d o b rz e  z S e rb am i,  w y p ro s i ł  się p rz e ­
cież. W o b ec  teg o  w y b ó r  p a d ł  n a  m n ie ,  ja  n ie  
z a w a h a m  się an i chwili, g d y  rozchodzi o dobro  
c. k. o jczyzny.

Z re sz tą  ch o ćb y  n a w e t  S e rb o w ie  obeszli  się 
ze m n ą  n ie z b y t  gośc inn ie ,  od czegóż ów  g rz y ­
b e k  ja p o ń s k i?  O n p rzy czy n i  się  do u k o je n ia  w sze l­
k ich  c ie rp ień ,  czego  i S zan o w n e j  R edakcy i z s e rc a  
życząc, k re ś lę  się

z w in n y m  szacu n k iem  
Hermogenes Klapa.

P. S. A p rz y s ła ć  w ię k sz ą  za liczkę, p o  ma- 
ry e n b a d z k ie j  w odzie  m am  bow iem  tak i  sza lony  
a p e ty t ,  że  z ja d łb y m  ca łeg o  w ołu , n a w e t  tak iego , 
jak czc igodny  R e d a k to r ,  k tó re g o  w zg lęd o m  się 
po lecam .

jYiewinność.
Jytówiła mi, że mężczyzn 
Z n a  niedokładnie jeszcze,  
J)Iacze£o? Kwestyę ową 
W s z e m  wobec wam obwieszczę.

He ich dokładnie nie zna,  
wierzę,  to nie brednie,

J3o jeszcze  nie widziała 
HadneJ>o z m ężczyzn  W2 dnie!

o o

Z gad ła .
— W ie  pan i  ? Z a p rz e s ta łe m  z u p e łn ie  p a l i ć ! 

C zy  p an i  n ie  podziw ia  mej en e rg i i  ?
— M ogłabym , co n a jw y że j ,  podziw iać  e n e r ­

gię  p ań sk ie j  żony...

C z u ł y  m ą ż .

— M ężulku , za k ilka  dni p r z y p a d a  dz ies ią ta  
roczn ica  n a sz e g o  ś lu b u .  J a k  sądzisz  ?... Czy nie 
b y ło b y  w sk a z a n e m , b y  z okazy i tej u ro c z y s to ­
ści zab ić  g ę ś  t u c z o n ą ?

—  A cóż w in n a  b ied n a  g ęś ,  że j a  p rzed  la ty  
dziesięc iu  b y łe m  głupi? .. .

0 czem myśli mężczyzna, idąc na schadzkę?
W  17 roku życ ia :  Co jej z a n ie ś ć ?  K w ia ty , 

czy  w ie r s z e ?

W  2 0  roku :  C zy  pozw oli sob ie  u k r a ś ć  ca ­
łu s a ?

W  23  ro ku : C zy  m o żn a  je j  z ap ro p o n o w ać  
s p a c e r  n a  P a n ie ń s k ie  S k a ły ?

W  2 6  roku: C zy  w y p a d a  j ą  zap ro s ić  do s e ­
p a ra tk i .

W  3 0  roku :  Ile  te ż  w ziąć ze  so b ą  p ie n ię d z y ?  

O o

E n erg iczn y .
Pan domu  (do lokaja ,  k tó ry  w ła śn ie  ca łu je  

je g o  żonę):  J a k  śm iesz  ba łw an ie ,  c a ło w ać  m o ją  
żonę , sk o ro  s ły szy sz ,  że cię w o łam !

N a  k o l e i .

—  Ile p a n  m a  b a g a ż u ?
—  P ró cz  żony , je szcze  ze s to  kilo...

N a  p l a n t a c h .

S ta r a  k o k o ta  sp o ty k a  m ło d eg o  face ta ,  rob i  
doń  p e r s k ie  oko  i rz e c z e :

—  P a n ie  ł a d n y !  D laczego  p a n  taki n ie ś m ia ły ?  
A  o n  jej n a  to :
—  Bo m a m  p o sz a n o w a n ie  d la  w iek u !

P iś m ie n n e  i u s tn e .
M atka , w ch o d ząc  do poko ju  córk i,  widzi, ja k  

nauczyc ie l  j ę z y k a  f ra n c u sk ie g o  ca łu je  jej j e d y ­
naczkę .

—  T a k ?  —  w o ła  za p e rz o n a .  —  T o  p a n  w  te n  
sposób  u czy sz  m o ją  córkę?.. .

—  Pani dobrodz ie jko!  P iśm ie n n e  ju ż  b y ło  — 
t łu m aczy  się  zask o czo n y  p e d a g o g  —  te ra z  p rz y ­
sz ła  kolej n a  u s tn e .

P e w n y  zn ak .
P o k o jó w k a  w ch o d ząc  do b u d u a r u  sw e j  pani, 

m łodej rozw ódki,  poda je  je j  bilet.
—  T en  p a n  czek a  w  p rz e d p o k o ju !
—  Nie, K asiu  —  o n a  to. —  J a  te g o  p an a  

nie  z n a m  i p rz y ją ć  go n ie  m ogę...  P ro sz ę  m u 
zw rócić  te n  bilet.

—  Ależ, pani go  m u si  znać!  N iech  sobie  
p an i  ty lk o  p r z y p o m n i !

—  A z  czegóż to w n o s isz ?
— Bo d o s ta łam  od n iego  dw ud z ie s to k o ro -  

nów kę! . . .

P rz e z  te le fo n .
O S O B Y : Ona. <

On.
—  Hallo! J e s te m  już  go tow a, mój g ru b a s k u ,  

a le  się  posp iesz ,  bo p o tem  b ę d ę  zaję ta .. .  Z apo­
w iedz ia ł  się porucznik . . .

— K to ? . . .  P o ru c z n ik ? . . .  J a k i  p o ru c z n ik ?
—  Źle d os łysza łeś . . .  B ędę  za ję ta  A zorkiein .. .  

M usieli n a s  rozłączyć...
—  Czem  będ z ie sz  z a j ę t a ?  Nie ro z u m ie m !
—  Ach, to  te  te le fo n y  te m u  w i n n y ! P o w ia ­

dam , że b ę d ę  k ą p a ła  A zorka , p o n iew aż  pchły  
go g ry z ą .  C iąg le  sk ro b ie  się  po d  b rzuchem ...

—  H allo !  K to  się  s k ro b ie ? . . .  Mów głośniej,  
bo n ie  s ł y c h a ć !

—  K tó żb y ? . . .  A z o re k !
— T en  po ru czn ik  ?
—  J a k i  p o r u c z n ik !.., Mój p ies  !...

T ak ż e  sen .
—  P osłucha jc ie ,  moi p a ń s t w o ! —  rzecze  w to ­

w a rz y s tw ie  p an i  Lola, m ło d a  w d ó w k a ,  b aw iąca  
w ła śn ie  w  K ry n ic y  n a  k u racy i .  —  Dziś m ia łam  
o g ro m n ie  n ie p rz y je m n y  sen .  Ś niło  mi się , że 
mi w sz y s tk ie  z ę b y  p o w y p a d a ły ,  T a k  się  tern 
p rz e ra z i ła m , że obu d z i łam  się  n a t j  chm ias t ,  w k ła ­
d a m  r ę k ę  do u s t  i... pom yślc ie  p a ń s tw o ,  d o z n a ­
ła m  uczucia , że rzeczyw iśc ie  n ie  m a m  zębów !

—  A czy  pan i  p rz y p a d k ie m  nie  po b łąd z i ła  
z r ą c z k ą ?  — o d zy w a  się je d e n  z to w a rz y sz ą ­
cych  panów .



P ed ag o g ' w  k a ż d y m  ca lu .
—  P an ie  p ro fe so rze ,  p ro szę  się n ie  obrazić , 

a le  p o w iad a ją ,  że  sy n  p a ń sk i ,  n ie  jes t . . .  p a ń ­
sk im !

—  O... p lo tkom  nie  w ie rzę !  Z re sz tą ,  g d y b y  
n a w e t  i t a k  by ło ,  to  m oim  zaw o d em  je s t  w y ­
ch o w y w a n ie  obcych  dzieci!

Cemat do tra£>edyi.
Z a  pokojówkę s łużyła ,
Kiedy poznała ułana,
Op zmia ta ł  resztki z  półmisków,
A  ona była Kochana.

W  rok dyabli wzięli ułana, 
p r z e p a d ł  bez wieści,  jak s łyszę ,
Ona przes ta ła  prasować,
A  zato, p ła c z ą c . . .  ko łysze!

< x >

W  lio te lu  n a  p ro w in c y i.
— Oto p a ń sk i  p o k ó j !
—  Czy je d n a k  c z y s ty ?
—  N a t u r a l n i e !
—  A p lu s k w y  w łóżku  s ą ?
— No... a  g d z ieżby  m ia ły  być? .. .

F ilo z o fia  F e rd k a .
To je d n a k  m usi b y ć  p ra w d a ,  co m ó w ią  lu ­

dzie , że m ąż  i żona  to  je d n o  ciało... M ajs trow a  
za w sz e  w rzeszczy ,  g d y  m ę ż a  w a l i !

Nieszczęście
mężczyzny!

Nie jeden szczęśliw y  zdrow y  m ęż­
czyzna o w ielk ich  zdolnościach p rzy ­
rodzonych i z pew nem i w idokam i po­
w odzenia czuje s ię  zupełnie złam anym  
p rzez  n ieszczęśliw e okoliczności, k tó­
re  podkopały jego siły  czy to w sk u ­
tek  chorób  najczęściej ukryw anych  
i zaniedbanych czy też n iezdrow ych  
naw yczek . Nie m ożna popełnić g o r­
szego błędu jak lekcew ażenie p ie rw ­
szych objaw ów  n ienaturalnego osła­
b ienia i na tern tle um ysł m ężczyzny do­
znaje p rzygnębienia , jego poczucie siły 
zan ika  i w  innych dziedzinach — m ęż­
czyzna s ta je  się rozbitkiem  życiow ym .

Tego rodzaju  zaniedbanie i obo­
jętność w obec p ierw szych  ob jaw ów  
osłab ien ia są  przyczynam i w ie lu  nie­
szczęść, w ie lu  złam anych egzystencyi, 
chorób  um ysłow ych  i sam obójstw .

Czy nie pozw oli pan się o s trzedz?  
Czy nie chce s ię  pan  uchronić przed  
tego rodzaju  rozpaczliw ym  w y n ik iem ? 
P ow in ien  pan  unikać trosk liw ie w sz y ­
stkich niepew nych i niebezpiecznych 
metod i tak  zw anych  dobrych rad , 
a  zasięgnąć w ypróbow anej porady  do­
św iadczonego m ężczyzny. Spisałem  
m oje dośw iadczen ia i pom yślne w y ­
niki na tern polu i odnośną książeczkę 
w ysy łam  każdem u dorosłem u m ężczy­
źnie pow yżej lat 18 , za  nadesłaniem  
40 halerzy . Ten k tó ry  szu k a  uw olnie­
nia s ię  od gniotącej go słabości znaj­
duje jeszcze uspraw ied liw ien ie sw ego 
stanu . Potrzebuje tylko zarządać  k s ią ­
żeczki. N iniejszem w ięc  uprzejm ie p a ­
na zap ra szam , by zrobił użytek z  m o­
jej oferty, by się p rzekona ł co może 
now oczesna w iedza  zdziałać dla pana, 
a p rzekona się  pan, że nadzw yczaj 
interesujące rady  za w arte  w  mej k s ią ­
żeczce tw orzą  to, czego pan  s z u k a : 
siłę i zdolność.

P isz P an  jeszcze dzisiaj, zanim  n a ­
k ład  zostanie rozchw y tany !

FRITZ ARNDT, G. m. b. H. 
B erlin  SO 33. Abt. 324.

FILIA C. K. U PR ZY W . GALIC. AKCYJNEGO

B A N K U  HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura parterow e, telefon Nr. 361.

Kantor W ym iany sp rzed a je  i k u p u je  p ap ie ry  w arto śc io w e , m o n ety  zag ran iczn e , w y daje  lis ty  k redytow e 
i czeki na  zag ran ice , w y p łaca  k u p o n y  i w y lo so w an e  efekty bez p o trącen ia  prow izyi, u bezp iecza  pap iery

lo so w a n e  p rzec iw  s trac ie  przy  lo so w an iu .

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe D epostls) w  o p an ce rzo n y ch  k a sa c h  o g n io trw ałych .

Przyjm uje zam knięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze sreb rem  i innetn i k o sz to w n o śc iam i
przez w ak acy e  do  c za so w e g o  p rzech o w an ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w rach u n k u  b ieżącym  i n a  k siążeczk i ra ch u n k u  b ieżąceg o ; w ydaje

n a  ż ąd an ie  o p ro cen to w an e  a sy g n a cy e  k a so w e .

Oddział tow arow y. S kłady  zb o żo w e  Filii przy  u ticy  Z ac isze . O so b n y  M agazyn  tranzy tow y. O sobny
to r ko lejow y.

Sprzedaż w ęgli krajowych i śląskich. —  W ch ód  z  u licy Brackiej, parter.

Oddział zastaw niczy i Kasa Zaliczkowa. P ożyczk i za p o ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  
w arto śc io w y c h  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y t  i i. dĄ.

I. piętro. —  T elefon  Nr. 7.
D yrek eya  udziela  ia ferm a c y i w  sp r a w ie  k red y tó w  b u d ow lanych  I p o ż y c z e k  h ip o teczn y ch .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie w ykonyw a wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą m ierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zw rotną pocztą.

1 0 .0 0 0  k o r o n  n a g ro d y .
Z aro s t i w łosy fak tyczn ie  w yw ołane w 8 — 14 

dniach p rzez  duński N okah-B alsam . S ta rzy  i m ło­
dzi, m ężczyźni i kobiety  uży w ają  ty lk o  „ N o k a h -  
B a l s a m 11 na  po ro st w łosów , brw i i zarostu . — 
N ieszkodliw ość g w aran to w an a . —  Je ś li n ie  je s t  
to p raw d ą  płacim y

10.000 koron gotówka
każdem u łysem u, pozbaw ionem u z a ro stu  i o rz a d ­
kich w łosach, k tó ry  używ ał p rzez  7 ty g o d n i 
„N okah-B alsam 11.

P an  H . H jo r t p isze : S kutek  je s t  tern szcze­
gólniejszy , że p rzed  użyciem  „N okah-B alsam u“ , 
pomimo moich 27 la t  nie m iałem  w cale zarostu . 

Z w dzięczności będę go w szędzie po lecał i k reślę  się z pow ażaniem .
W ra z ie  b ezsk u te cz n o śc i z w ro t p ien iędzy .

„K ażdej pan i mogę polecić praw dziw y duński „N okah-B a sam “ jak o  najp rzy jem n ie j­
szy  i niezaw odny środek  n a  p o ro st w łosów. D ługi czas cierpiałam  na silne w ypadanie 
w łosów , tak , że w iele nag ich  m iejsc  pow stało  pom iędzy w łosam i. Po użyciu  jednak  
„N okah-B alsam u“ ju ż  po 4  tygodn iach  zaczęły  w łosy ró ść  i s ta ły  się g ęs te , ciężkie 
i bardzo piękne. F rl . C. Holm.

1 p ak ie t „N okah“ K 10' — . W ysy łka  w d ysk r. opakow aniu. Z a pobraniem  pocztow em  
lub poprzedniem  nadesł. na leży tośc i (m arki poczt, p rzy jm uje się także). P rosim y ad resow ać:

Laborat. sz p ita la ,  K openhaga  K. 1 0 5 5 ,  P o s tb o x  9 5  (Dania).
K a r t k i  p r o s i m y  m a r k o w a ć  p o  l O  l i a l . ,  l i s t y  p o  2 5  h a l .

P ro s im y  p o w y ż sz y  in s e r a t  w y c ią ć .

KSIĘGARNIA
1. 1. KrzflUDomkiego w Krako-le
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkie] 1 najła-
tw iejczt* sarteJ obcyeb. Języków  
w Szkole 1 Dorna, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem  w y­

mowy i kluczem  pod ty tu łem :

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki kurs 1-szy 

K 2-40, kurs I l-r i K 4 -80, 
Polsko-Francuski kurs I-ezy 

K 3 -60, kurs Il-g i K »-60 . 
Polsko-A ngielski kurs I-szj 

K 2-30, kurs II-g i K 3-60 . 
Polsko-R osyjski kurs I-fliy 

K 4-20 , kurs II-gi K 5'40 . 
Bezpłatne zeszyty  wysyła  
księgarn ia po nadesłaniu  

U heL  u  porte.

K

e a m
z n a h o m it i j  ś ro d e k  p rz g

pradroczesam  
osłabieniu nemorcm
1 Kurtłl zaroitrajaGg 10 paatulc* po Xr. żpj |

A p te k a  p o d  z ło ty m  o r te m
K raków  ul. K rakow ska 9

r
1+1

P {

| k  W a ż n y
i

tlygieniczne specyalności w niejsze. b ez sp rze czn i*  najlepsze)
jakości m a rk a , za p rzes tan iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K i-  — , 
6 w zorów  K 1*80. tu z in  w zorow  K 2'20. 4'20, 6'20. Nowość d la p a ­
nów K 4 —, la tam i do u ży c ia  O chrona dla pań K 2-— Pończochy 
n a  ży lak i od K 4 — P rzep ask i K 6-50 O paski m iesięczne od 
K 3 — w zw yż Ilu s tro w a n y  k a ta lo g  g ra t is  1 (ran k o . W szystk ie  
osobliw ości W yrób każdego  a rty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
s y łk a  p rzez  H. A O G R , W iedeń 1/20, W ip p lln g e rs tra sse  15

W y k r y t ą ,  m o c  c z ł o w i e k a !  T a j e m n i c z e  s i ł y !

^  N adzw yczaj zajm ujące dzieło p sychologa I .J r  T o u r j a e n a ,  pouczające o w yzyskan iu  we-
(A S  najnow szych  m etod u k ry ty ch  tajem ni-

|  N y F  czych sił. T ajem nica osiągn ięcia  niezm iernych
\  korzyści i ja k  najlepszych rezu lta tó w  w sw ych

zabiegach. B ezw arunkow y w pływ  na innych 
M  ludzi i to bez ich woli i w iedzy. T a j e -

m n i c z e  z d o b y c i e  m i ł o ś c i !  jedyny  
sposób uzyskan ia  szczęścia, bogactw a, zdro- 

wl w ia, en erg ii, siły  fizycznej i um ysłow ej. N a-
J  \  ty chm iastow a zdolność hypnotyzow ania.

J ł  B  W y sy łk a  dziełka w języ k u  polskim  jedyn ie  
— za  zw ro tem  w ydatków  w kw ocie 75  h alerzy , 

k tó re  nadsyłać należy  w liście w m arkach  
pocztow ych. L is ty  zag ran icę  m arkow ać należy  po 25 hal. pod 
ad rese m : I. TO U R JA EN  psycholog, B rukse lla  2, C ente, B oite 

posta le  125, Belgia.

S e n z a c y jn e  z ja w isk o  natury XX. w ie k u ! !
Z a strzeg am  się, że n iech cę  z ro b ić  n ikom u p ła tn e j re k la m y , ja k  
to  s ię  z d a rz a  w podobnych w ypadkach , lecz każdego  pouczę 
zu p e łn ie  darm o , ja k  się  w y b u r o w a ł a m  z m oich d ł u g o ­

l e t n i c h  c i ę ż k i c h

IMT* cierpień płucnych ~3H
a s t m y  i  k a s z l u .  T a n i ten  ś ro d ek  dom ow y mogę każdem u 
b ardzo  ta n io  sp o rząd z ić . P ro szę  ty lko  n a d e słać  o fran k o w an ą  ko­
p e r tę  n a  odpow iedź P a u l  B .  K o l  r u s k a ,  W r s c h o w i t z  

k o ł o  P r a g i ,  Czechy.



— D aj sp ok ój tyra lis to m ! M oźeb yśm y ju ż  p o sz li s p a ć ! . . .
— P o czek a j c h w ilk ę , m o ja  d u szk o , b o  je s te m  o g ro m n ie  zm ęczon y!


